
Nakład W W

84 mh. funfśw wartość obrotów w 1957 r.

3-letnia polsko-angielska
umowa handlowa

SI grudnia 1956 r. podpisana 
została w Warszawie, uprzed­
nio parafowana również w sto­
licy naszego kraju nowa 3-let 
nia umowa handlowa między 
Polską a Wielką Brytanią. Unio 
wa ta jest ważna do dnia 31 
grudnia 1959 r.

Do podpisanej umowy dołą-
czone są listy towarowe regu- Usta towarowa przewiduje także 
lujące wymianę handlową mię- eksport naszych wyrobów rzemleśl 
dzy obu krajami w 1957 r. Li- niczych i artystycznych wyrobów 
sty te przewidują zwiększenie ludowych.
i rozszerzenie kontyngentów Polska kupować będzie w W. Bry 
polskiego eksportu do Anglii tanii: wełnę, kauczuk i jutę oraz 
wzrośnie również eksport bry- szeroki asortyment maszyn (w tym 
tyiski do Polski wyposażenie dla przemysłu górni-

‘ Podobnie jak i w latach minio- czeS°’ budowlanego i włókiennicze 
nych głównymi towarami polskie- &», holowniki, wyposażenie stat- 
go eksportu do W. Brytanii będą: ków- silniki * SP^ motoryzacyj- 
bekon, szynka i inne przetwory ny: chemikalia, metale kolorowe, 
miesne oraz artykuły rolno - spo- blachy> kable, skóry bydlęce włok 

'_________________________ na syntetyczne, wyroby włókien­
nicze, ryby, nasiona, surowce ole­
iste i ziarno kakaowe.

Polska importować będzie rów­
nocześnie z W. Brytanii poważne 
ilości czasopism, książek i filmów.

Ogółem wartość obustronnych 
obrotów przewidziana umową na 
rok 1957 wynosi ok. 64 miliony fun 
tów szterlingów.

Komunikat
Komisji
Rehabilitacyjnej

Egzekutywa Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu postanowiła zatwierdzić 
wnioski Komisji Rehabilita­
cyjnej w sprawie przywróce­
nia stażu partyjnego nastę­
pującym towarzyszom:

Edwardowi Zielińskiemu, 
Stanisławowi Jakubowskie­
mu, Marianowi Krolowi, Leo­
nowi Wojewodzie, Stanisła­
wowi Jurdze i Stefanowi Za­
wiei.

Ponadto zrehabilitowano 
tow. Maksymiliana Bartza, 
znanego działacza KPP, b. I 
sekretarza KM PPR w Poz­
naniu, niesłusznie odsunięte­
go od pracy partyjnej w 1948 
roku. ___________

Polscy kolerze 
przybyć do Egiptu

Drużyna polskich kolarzy, która 
ma uczestniczyć w wyścigu dooko 
ła Egiptu, w składzie: Grabowski. 
Bedyński, Woźniak, Pancek, Para­
dowski wraz z trenerami Napierałą 
i Michalakiem, przybyła 1 bm. ra­
no do Kairu.

żywcze, jak jaja, warzywa, owo­
ce, przetwory owocowe, wyroby cu 
kiemicze.

Eksport wyrobów przemysło­
wych obejmuje m. in. maszyny (w 
tym obrabiarki), statki rybackie, 
wyroby walcowane, produkty cyn­
kowe oraz wyroby ze szkła, porce 
lany, meble, artykuły gospodar­
stwa domowego i obuwie gumowe.

nowoczesny dom usług lekarskich
w Poznaniu

(Inf. wl.)
W roku 1957 przewidziane 

jest wybudowanie w Poznaniu 
nowoczesnego domu usług le- 
karskich jako placówki spół­
dzielczej służby zdrowia. Goto­
wy jest już kosztorys i projekt, 
wykonany przez poznański od­
dział Centralnego Biura Stu­
diów i Projektów Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy. 
Plany przewidują 5-piętrowy 
gmach (w śródmieściu), — w 
którym mieścić się będą: wodo­
lecznictwo. radiologia, chirur­
gia. pediatria, neurologia, or­
topedia, laboratorium analiz le­
karskich, ginekologia, denty. 
styka ze szczególnym uwzględ­
nieniem ortodoncji.

Ten mały „kombinat zdro­
wia" odciąży w dużym stopniu

Przemówienie noworoczne 
premiera I. Cyrankiewicza 

wygłoszone przez radio w dniu 31XI11956 roku
OBYWATELE!
Na pewno przyjęlibyście bar 

dzo źle, gdybym na przełomie 
roku, kiedy wielu z was w ten 
czy inny sposób przygotowu­
je się do przyjęcia Nowego 
Roku, stanął przed mikrofo­
nem z tomiskiem sprawozdań 
z prac przede wszystkim za o- 
kres miniony i z drugim tomi­
skiem, wyliczającym plany na 
przyszłość. Na te sprawy jest- 
czas kiedy indziej i inne na to 
miejsce.

Myślę o tych wydarzeniach 
minionego roku, które powin­
niśmy mieć na uwadze, bilan­
sując błyskawicznie rok, któ-

POZNAN
na prawach 

wojewódzkich
W dniu 31 grudnia ub. 

roku decyzją Rady Pań­
stwa zatwierdzona zosta­
ła uchwała Rady Mini­
strów, przyznająca MRN 
Poznania prawa wojewódz 
kiej rady narodowej. Tak 
więc od dnia wczorajszego 
Poznań jest na tych sa­
mych prawach, co Warsza 
wa i Łódź, a Miejska Rada 
Narodowa w Poznaniu nie 
podlega odtąd Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej.

(V)

Mm. Bieńkowski
będzie mówił
o polskiej drodze 
do socjalizmu

Kandydat na posła m. Poz­
nania — min. oświaty Wł. 
Bieńkowski — w czasie swego 
pobytu w Poznaniu odbył dłuż­
szą rozmowę z członkami Poz­
nańskiego Klubu Dyskusyjne­
go. W wyniku tej rozmowy wy 
raził zgodę na wygłoszenie w 
czwartek, 3 bm., o godz. 18_tej, 
w Auli Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza, odczytu pt. „Pol­
ska droga do socjalizmu".

Delegacja rządowa NRD 
udaje się do Moskwy

Delegacja rządowa NRD z 
premierem O. Grotewohlem na 
czele udaje się do Moskwy, aby 
przeprowadzić z rządem ra­
dzieckim rozmowy na temat 
problemów gospodarczych i po 
litycznych.

poradnie specjalistyczne pań­
stwowej służby zdrowia. Cho­
dzi teraz o to. by właściwa i 
terminowa ich realizacja nada­
ła im realny kształt bez. prze­
suwania terminu. (San)

Stefan Jędrychowski
przewodniczqcym
Komisji Planowania

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa na wniosek

Prezesa Rady Ministrów powo­
łała Stefana Jędrychowskiego 
na stanowisko przewodniczące­
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

ry żegnamy, i patrząc w przy­
szłość, w którą wkraczamy. 
Myślę o październikowym ple 
num naszej partii i wszyst­
kich konsekwencjach, które z 
niego wynikąją. Myślę o tych 
wszystkich sprawach i wyda­
rzeniach, które poprzedzały 
październikowe plenum. Był 
to rok surowego, publicznego
obrachunku ze*wszystkim, co ne-i demokratyzacji, gwarantu
w poprzednich latach było nie 
słuszne, co było wypaczeniem 
idei i praktyki budownictwa 
socjalistycznego. Był to suro­
wy obrachunek dokonywany 
oczywiście nie po to, aby wy-
lewać dziecko z kąpielą, ale nadwerężona przedtem więź 
po to, aby lepiej, rzetelniej bu ^robotniczą zo
dować socjalizm, a tym sa­
mym zabezpieczać w jedynie
możliwy i słuszny sposób roz­
wój kraju i utrwalenie niepo­
dległości.

Myślę w tej chwili o doko
nanym przez partię obrachun- zasadzie pełnego i wzajemne- 
ku,z łamaniem praworządno- 
ści w poprzednim okresie, ob­
rachunku dokonanym po to, 
aby nigdy już nie dopuścić do 
jej łamania. Wynikiem tego 
obrachunku jest rewizja są­
dowa wielu spraw, rehabilita­
cje i stwarzanie w prawodaw tym w jak przełomowy spo
stwie gwarancji praworządno­
ści na przyszłość.

Myślę o dokonanej ocenie w 
dziedzinie tych błędów i dys­
proporcji, jakie wyrosły w na 
szej gospodarce narodowej, 
ocenie dokonanej po to, aby 
zmniejszyć dysproporcje w no 
wych planach gospodarczych
Wyrazem tego były poważne w wewnętrzne sprawy — sto- 
korekty płac w roku 1956. Wy -» « *—• -Ł-
razem tego jest — o tyle, o
ile to możliwe — plan gospo­
darczy na rok 1957 i dalsze 
prace nad trzema latami pla­
nu 5-letniego i szereg innych przez partię z najgłębszym
przedsięwzięć. Wspomnę tu 
chbćby o przygotowanych 
przez Polską Zjednoczoną Par 
t,ię Robotniczą i Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe nowych 
założeniach polityki rolnej, 
które zakładają uporządko­
wanie prawa i stabilizację sto 
sunku. własności ziemi. Usta­
lenie nowych zasad i w stosun 
kach ekonomicznych, w sto- 
sunlcach między miastem i

*
w yciągnąłem na kolegium redakcyj­

nym zapałkę z główką. Mnie więc 
przypadł w udziale miły obowią­
zek porozmawiania z Wami, dro­
dzy Czytelnicy. Szkoda, że temat 
niezbyt miły... Tak, chodzi o pod­

wyżkę ceny naszego — i nie tylko na­
szego pisma. 50 groszy zamiast 20 — ład­
ny prezent noworoczny, prawda? Osob­
liwa kiełbasa przedwyborcza!

Ha, zacznijmy tedy od owej „kiełbasy" 
Powiem szczerze — podoba mi się to 
iż rząd zdobył się na tę decyzję (jeśli już 
była konieczna) mimo rychłych wybo­
rów, mimo zbliżającej się daty głosowa­
nia. Jak słychać byli doradcy, „besserwis- 
serzy" starego autoramentu, którzy radzi­
li odroczyć bolesną operację na po wy­
borach. Obecnie władze nasze nie poszły 
jednak na tę łatwiznę. Raz jeszcze pod­
jęta została decyzja potrzebna, mi­
mo że niepopularna i raz jeszcze dane 
dowód pełnego zaufania do dojrzałość 
społeczeństwa. Dobrze, że tak się stałe 
Nie jesteśmy, u licha, dziećmi!

Dzisiejsza podwyżka ceny dziennikór 
choć oczywiście nie może być przez ni 
kogo przyjęta entuzjastycznie, ma swój* 
uzasadnienie ekonomiczne. Skoro zrywa 
my z pkpg-owską ekonomika i wracam’ 
ź księżyca na ziemię — musimy spojrzę* 
irawdzic w oczy. A prawda jest taka 
ceny dzienników były u’ nas niewspól 
miernie niskie w stosunku do kosztów pa 
pieru, druku, no i dziennikarskiego wkła­

wsią wydatnie zwiększy zao­
patrzenie wsi ze strony prze­
mysłu i stworzy warunki dla 
samodzielnego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego ruchu 
na wsi.

Mówiąc o roku 1956, myślę 
o podjętych już krokach w kie 
runku rozwijania socjalistycz-

jącej klasie robotniczej coraz 
większy wpływ na zarządza­
nie gospodarką i produkcją. 
Myślę o demokratyzacji całe­
go naszego życia społecznego, 
a przede wszystkim o tym, że

stała na VIII Plenum zwycię­
sko i nierozerwalnie umocnio­
na.

Myślę również o dokonanej 
normalizacji stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem na

go poszanowania przekonań i 
wolności sumienia, zarówno 
wierzących jak i niew'ierzą- 
cych.

Mówiąc o roku minionym, 
jako o roku obrachunku z 
przeszłością, myślę także o

sób stworzone zostały w wy­
niku VIII Plenum i podpisanej 
w Moskwie deklaracji połsko- 
raidzieckiej podstawy prawdzi­
wie socjalistycznych — tzn. o- 
nartych na zasadach współno 
ści — dążeń najszerszych mas 
ludowych, na zasadach rów­
ności praw i niewtracania się

sunków między krajami obo­
zu socjalistycznego.

Są to wszystko sprawy pod 
jęte przez partię, sprawy, któ­
rych zwycięskie rozwiązanie

zadowoleniem przyjął na pew 
no cały naród.

To był rok 1956, rok obra­
chunku z błędami przeszłości. 
I w tym wypadku nie jest to 
wytarty frazes — rok przeło­
mu dokonanego przez partię i 
pod kierownictwem partii, 
przy współudziale klasy robo­
tniczej, przy poparciu i apro-

(Ciąg dalszy na str. S)

*

Na taśmie
dalekopisu

POZDROWIENIA 
CZOU EN-LAIA 

DLA POLSKI
„Jestem szcęśłiwy, że będę 

mógł po raz drugi złożyć wi­
zytę w Polsce. Pragnę prze-, 
kazać za pośrednictwem agen 
cji PAP braterskie pozdro­
wienia dla narodu polskiego*4 
— oświadczył premier Czou 
En-lai w rozmowie z amba­
sadorem PRL w Indiach — 
Grudzińskim i korespondent 
tern PAP w Delhi

WYWIAD CHRUSZCZÓW A
DLA „RUDEGO PRAVA«
Organ KPCz „Ęude Pravou 

opublikował wywiad z pierw­
szym sekretarzem KC KPZR 
N. S. Chruszczowem. Treść 
wywiadu porusza zasadnicze 
problemy polityki światowej 
i perspektywy na najbliższą 
przyszłość.

EGIPT WYPOWIEDZIAŁ
UKŁAD Z W. BRYTANIĄ
Egipt wypowiedział układ o 

przyjaźni zawarty z W. Bryta­
nią z 19 października 1954 r. z 
datą wsteczną 31. 19. 1956 r. 
(moment agresji brytyjskiej 
przeciwko Egiptowi).

W SPRAWIE ŁĄCZENIA 
RODZIN

W Warszawie w dniach 28 
i 29 grudnia 1958 roku odbyły 
się rozmowy między przedsta 
wicielami PCK i delegacją 
Niemieckiego Czerwonego 
Krzyża w’ NRF w sprawie łą­
czenia rodzin rozdzielonych 
przez wojnę. Łączenie rodzin 
odbywać się będzie drogą wy­
jazdów z Polski do rodzin w 
NRF oraz wyjazdów z NRF 
do rodzin w Polsce.

Marian Spychalski
- do żołnierzy

WARSZAWA (PAP)
Minister obrony narodowej, 

gen. dyw. Marian Spychalski 
wygłosił w dniu 1 stycznia 1957 
r. przemówienie radiowe do żoł 
nierzy naszych sił zbrojnych. 
W przemówieniu tym min. Spy 
chalski złożył życzenia nowo­
roczne wszystkim żołnierzom 
Wojska Polskiego, którzy na lą 
dzie, w powietrzu i na morzu 
pełnią zaszczytną służbę na 
straży granic ojczystych i po­
kojowej pracy narodu, którzy 
swym ofiarnym trudem wyku­
wają moc obronną ojczyzny.

Życzenia nowsraczne
dla Rady Państwa

WARSZAWA (PAP)
W godzinach południowych. 

1 stycznia 1957 r. przedstawi­
ciele organizacji politycznych 
i społecznych, świata nauki i 
kultury oraz mieszkańcy stoli­
cy składali życzenia noworocz­
ne dla Rady Państwa i jej 
przewodniczącego Alek nndra 
Zawadzkiego, wpisując ;'ę do 
księgi wyłożonej w Sali K lum- 
nowej Rady Państwa.

*

du pracy. A także w stosunku do innych 
cen. Przed wojną cena gazety równała 
się cenie biletu tramwajowego i cenie 4 
bułek. Po wojnie gazeta była tańsza od 
bułki, a za jeden bilet tramwajowy moż 
na było nabyć 2,5 gazety. Kupowało się i 
więc często dzienniki „za złotówkę", ni- / 
czym papier do owijania śledzi.

Mogę sobie odtworzyć intencje księży­
cowych ekonomistów: prasa to propa­
ganda, im będzie tańsza, tym propagan­
da będzie powszechniejsza, życie wyka­
zało, że prymitywne to rozumowanie po­
siadało dwie luki. Taniość gazet była po­
zorna. Państwo — a więc społeczeństwo, 
czyli my — dokładaliśmy do druku sumy, 
o które obniżała się powszechna stopa 
życiowa. Z drugiej strony stare ludowe 
przysłowie mówi: „Za psie pieniądze, psie 
mięso". Ludziska nie maja zaufania do 
rzeczy podejrzanie tanich, żeby nie było 
nieporozumień: nasze gazety powojenne 
nie są jakościowo złe. Naszych dzienni- 
<ow zazdroszczą nam sąsiedzi z NRD ł 
i Czechosłowacji. Również w ZSRR ja- f 
kość pracy naszych dziennikarzy ocenia­
na jest wysoko. Nic to nie zmienia falitu,
'p ludzie maja zadawnione i uzasadnione 
uprzedzenie do tzw. darmochy, z czym 
ńzeba się liczyć.

Przywracając należna wartość zdrowe­
mu rozsądkowi, musimy odksiężyeować 
m. in. ceny dzienników, obliczając skrzęt­
nie istotne koszty produkcji papieru

(Ciąg dalszy na str. S)
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Wywiad z Bolesławem Podedwornym
' Go? •ączka przedwyborcza trwa. Kandydaci na posłów, za­
twierdzeni przez komisje porozumiewawcze stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecznych odbywają spotkania ze 
swoimi przyszłymi wyborcami, mówią im o sobie, o tym, co 
będą robić w nowym Sejmie, a zarazem wysłuchują postu­
latów wyborców. W lokalach obwodowych komisji wyborczych, 
wprawdzie w tempie dość żółwim, wywieszane są listy wy­
borców. Na ulicy, w tramwajach, a nawet w sklepach słyszy 
się rozmowy o wyborach.

Dlatego też zwróciliśmy się do Bolesława Podedwornego, 
wiceprzewodniczącego Państwozoej Komisji Wyborczej z 
prośbą o wyjaśnienie niektórych kwestii.

Pierwsze pytanie dotyczy 
składu Państwowej Komisji 
Wyborczej.

— Państwową Komisję Wy­
borczą — wyjaśnia ob. Pode- 
dworny — powołała Rada Pań­
stwa spośród osób wysuniętych 
przez naczelne władze organiza 
cji politycznych i społecznych. 
Skład jej dobrany został przy 
uwzględnieniu zadań, jakie Ko 
misja ma wykonywać. Zadania 
te sprowadzają się do sprawo­
wania nadzoru nad ścisłym 
przestrzeganiem postanowień 
ordynacji wyborczej i do usta­
lenia i ogłoszenia wyników wy 
borów.

W skład Komisji Wyborczej 
wchodzą: przewodniczący, dwaj 
jego zastępcy, sekretarz i 12 
członków. Przewodniczącym Ko 
misji jest pierwszy prezes Są­
du Najwyższego — prof. dr. J. 
Wasilkowski. W Komisji mają 
swych przedstawicieli wszyst­
kie partie i ugrupowania poli­
tyczne, wchodzące w skład 
Frontu Jedności Narodu. Z za­
wodu są oni działaczami poli­
tycznymi, profesorami szkół 
wyższych, sędziami itd. Ja je­
stem powołany do Komisji z ty 
tułu wysunięcia mej kandyda­
tury do Komisji przez ZSL. Je­
stem zastępcą przewodniczące­
go Komisji.

— Jaki program wypracowała so­
bie Komisja?

— Program prac Komisji wią 
że się z terminarzem, ustalo­
nym w ordynacji wyborczej. 
Ostatnio Komisja zajmowała 
się sprawami prac okręgowych 
komisji wyborczych, związany­
mi z rejestracją kandydatów.

W perspektywie czeka nas 
praca związana z wyjaśnie­
niem komisjom wyborczym 
wątpliwości, dotyczących ich 
działalności, no i praca nad u- 
staleniem ostatecznych wyni­
ków wyborów. Oczywiście, je­
śli wpłynęłyby jakiekolwiek 
skargi na działalność okręgo­
wych komisji wyborczych, bę­
dziemy je niezwłocznie rozpa­
trywać.

— Jak ocenia Pan pracę okręgo­
wych i obwodowych komisji wy­
borczych?

— W pierwszym okresie, po 
powołaniu obwodowych i okrę­
gowych komisji wyborczych, za 
rysowały się pewne trudności 
w ich pracy, wynikłe z braku 
orientacji wśród członków ko­
misji o przebiegu wyborów, o 
zadaniach komisji itd. Do korni 
sji powoływano też niekiedy o- 
soby bez uprzedniego uzgodnię 
nia z nimi ich pracy w komi­
sjach. Powodowało to dla tych 
osób trudności uczestniczenia 
w pia.each komisji. Obecnie 
trudności te zostały usunięte.

— Jaka jest Pana ocena pracy i 
roli komisji porozumiewawczych 
stronnictw politycznych?

— Powołanie komisji po­
rozumiewawczych stronnictw 
politycznych jest wyrazem no­

wego układu 
dzy partiami

stosunków mię- 
politycznymi —

jaki zarysował się po VIII Ple-

Plenom RC 
Rumuńskiej Partii 
Robotniczej

BUKARESZT (PAP)W dniach 27—29 grudnia od­było się plenum Komitetu Cen­tralnego Rumuńskiej Partii Robotniczej.Plenum podkreśliło, że jed­nocześnie z dalszym rozwojem przemysłu środków produkcji konieczne jest skoncentrowanie wysiłków na rozwoju rolnictwa i produkcji artykułów masowe­go spożycia. Konieczne jest zwiększenie części dochodu na­rodowego przeznaczonej na spo życie i na podniesienie stopy życiowej. kosztem redukcji nie­których funduszów przezna­czonych na inwestycje.Odpowiednie poprawki do drugiego planu 5-letniego przedstawione będą przez Ko­mitet Centralny do zaaprobo­wania wszystkim organizacjom partyjnym. Plenum zatwier­dziło propozycje dotyczące ule­pszenia systemu płac.Plenum określiło środki znrie rzające do likwidacji nadmier­nego centralizmu, ulepszenia i uproszczenia planowania go­spodarczego.
Oepssze gratulacyjne
dla Sudanu i HaitiZ okazji święta narodowego — pierwszej rocznicy prokla­mowania niepodległości Repu bliki Sudanu, przypadającego w dniu 1 bm., przewodniczący Rady Państwa Aleksander Za­wadzki wystosował depeszę gra tulacyjną do Najwyższej Rady Państwa Republiki Sudanu:Depeszę gratulacyjną wy­słano także do Republiki Haiti z okazji 153 rocznicy prokla­mowania niepodległości tego kraju.
Odwołanie 
Juliana Grena

WARSZAWA (PAP)
Przychylając się do zgłoszonej 

prośby, Prezes Rady Ministrów 
odwołał Juliana Grena ze stano­
wiska podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Handlu Zagranicznego.

num KC PZPR. Zdaniem moim — komisje te już odegrały dużą rolę w organizowaniu współ­pracy między partiami politycz nymi. Są one platformą, na której odbywa się koordynowa nie działalności partii, uzgad­nianie konkretnych programów pracy. Są również platformą — która pozwala na bieżąco likwi dować wszelkie drobne niepo­rozumienia, powstałe na tle wy suwania kandydatów na roz­maite stanowiska lub na tle o- ceny działalności poszczegól­nych osób.Nie wątpię, iż po wyborach działalność komisji porozumie­wawczych nie tylko nie osłab­nie, ale się jeszcze bardziej roz winie, służąc zacieśnieniu Frontu Jedności Narodu.
— C > sądzi Pan ogólnie o wysu­

niętych kandydatach na posłów?— Komisje porozumiewaw­cze, które zgłaszały kandyda­tury okręgowym komisjom wy borczytn, miały niełatwe zada­nie. Na zebraniach wiejskich, na zebraniach załóg fabrycz­nych, zebraniach studenckich itd. zgłoszono kilkadziesiąt ty­sięcy kandydatów. I to ludzi w olbrzymiej większości cieszą­cych się dużvm autorytetem w swoich środowiskach aktyw­nych działaczy społecznych. Często ze stukilkudziesięciu kandydatów trzeba było usta­lić 6—8 kandydatów. I to ko­misje porozumiewawcze musia ły zrobić. Ni? znaczy to. że ko­misje porozumiewawcze mają jakieś zastrzeżenia w stosun­ku do kandydatów, wysunię­tych na rozmaitych zebra­niach. Po prostu, pomimo ca­łego uznania dla tych kandy­datów. nie można było ich po­mieścić na listach. Ale z dru­giej strony możność wvbo.ru z tak dużeeo grona osób bvła wygodna. Można było kandy­datów tak zestawić aby rze­czywiście reprezentowali oni bardzo różne zarody, środowi ska. poglądy itd. I z tego punk tu widzenia wvsuniete kandy­datury na posłów1' uważam za ustalone praw;dłowo i w spo*- sób, odpowiadający aktualne­mu układowi sił społecznych. Oczywiście, ostateczny głos w tej sprawie należy do wybor­ców. Oni w głosowaniu zade­cydują. kogo chca widzieć ja­ko swego reprezentanta.
— "zy ma Pan jakieś o-obisie oh 

serwae.ie dotyczące stosunku społe­
czeństwa do wyborów?— Mvślę, że społeczeństwo zrozumiało, jak dużżm kro­kiem naprzód w kierunku de­mokratyzacji jest obecna ordy nacja wyborcza w stosunku do poprzednich ordynacji wybor­czych. Zainteresowanie >soołe- czeństwa wyborami jestlchyba iedna ze znamiennych cej:h roz budzenia u nas życia politycz­nego w atmosferze ogólnona­rodowej debaty nad naszą dro gą budowania ustroju socjali­stycznego.
Rozmawiał: Z. LENARTOWICZ

ŻOŁNIERZE...
W wojskowych obwo­

dach wyborczych głoso­
wać będą wszyscy żoł­
nierze służby czynnej — 
mieszkający na terenie 
jednostek wojskowych 
Natomiast oficerowie 
czy pracownicy cywilni, 
którzy mają mieszkania 
poza obrębem jednostek, 
oddadzą swe głosy w ob 
wodach wyborczych wła 
ściwych dla ich miejsc 
zamieszkania.

KTO 1 CO?
Co chcielibyście po

wiedzieć wyborcom o 
swych zamiarach po­
selskich? Z tym py­
taniem redakcja A- 
gencii Robotniczej 
zwróciła się do kan­
dydatów na posłów 
(najbardziej zna­
nych). Oto odpo­
wiedź Edmunda. 0- 
smańczyka, publicy­
sty, który kandyduje 
w Koźlu (Ziemia 0- 
polska) :

— ...Że zarówno ja 
ko poseł, jak i w 
mym, d zien nikarskim 
zawodzie (który lu­
bię. kocham i szanu­
ję i nie mam zamia­
ru porzucić), zamie­
rzam nadal poświę­
cać najwięcej uwagi 
sprawom naszych 
Ziem Zachodnich i 
sprawom naszej po­
lityki zagranicznej.

NASI KANDYDACI
Henryk Szabowskl Do­

chodzi z Ostrowa Wiel­
kopolskiego, gdzie uro­
dził sie w 1924 r. Ojciec 
jego był mistrzem ce- 
glarskim. Szabowski roz 
począł działalność spo­
łeczną zaraz po wojnie, 
kiedy organizował koła 
„Wici“ w powiecie sza­
motulskim, głównie zaś 
w gminie Pniewy.

Po przerwie w tej dzia 
łalności — spowodowa­
nej służbą wojskową —

kontynuował pracę spo­
łeczną w Związku Samo 
pomocy Chłopskiej. Za­
wodowo pracuje w spół­
dzielczości od 1947 roku. 
W Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" 
w Pniewach pełni od 
1951 r. funkcję prezesa.

teraz bezpośrednio pod 
obstrzałem krytyki. Kry 
ty ku je się również posta 
nowienia okręgowych 
komisji porozumiewaw­
czych, które, jako ostat­
nia instancja decydowa­
ły o doborze kandyda­
tów. Krzyżują się w

Jest członkiem ZSL, 
piastuje wiele funkcji 
społecznych: przewodni­
czącego komisji gospo­
darczej w radzie WZGS, 
radnego MRN w Pnie­
wach i inne.

związku z tym pytania: 
dlaczego ten na pierw­
szym, a ten na ostatnim 
miejscu, ów zaś w środ­
ku listy? Dlaczego nie 
ma na liście Iksińskie­
go,- mimo że był wysu­
nięty przez nas? Uwa­
żam, iż członkowie korni 
sji i aktywiści stron­

Kandyduje
Szamotuły.

w okręgu

7 WYBIERAM 
KOGO WOLĘ

Przed ogłoszeniem list 
kandydatów’ w okrę­
gach wyborcy intereso­
wali się żywo i dyskuto­
wali zawzięcie kto bę­
dzie na nich figurował? 
Obecnie, kiedy listy są 
już gotowe i na ogół zna 
ne, dyskusje i polemiki 
toczą się wokół tego — 
kogo będziemy wybie 
rać i jak będziemy wy­
bierać.

Zainteresowanie jest o 
becnie wcale niemniej- 
sze niż w pierwszej fa­
zie przygotowań wybor­
czych. Kandydaci są już

(Ciąg dalszy ze str. 1) bacie i przy bardzo świadomej

Odpowiedź 
Eisenhowera 
na pismo Bulganina 
— gotowa

NOWY JORK (PAP)Z Waszyngtonu donoszą, że została tam już opracowana treść odpowiedzi prezydenta Stanów Zjednoczonych Eisen­howera na pismo przewodni­czącego Rady Ministrów ZSRR Bulganina z 17 listopada 1956 r. Odpowiedź Eisenhowe­ra jest bardzo krótka.Jak podają agencje, w odpo­wiedzi swej Eisenhower oświad cza, że kwestia rozbrojenia po­winna być na razie rozważana na forum ONZ, a nie na spe­cjalnie zwołanej w tym celu konferencji, jak to proponował Bułganin.Komentator agencji „United Press", twierdzi, że w odpowie­dzi swej ,,Eisenhower nie’ wy_ suwa żadnej sugestii w spra­wie Wycofania wojsk amery­kańskich z Europy zachod­niej".

(Ciąg dalszy ze str. 1)
i druku, które wzrosły ostatnio w związ­
ku z podwyżką ceny drewna i usług dru­
karskich. Wynagrodzenia dziennikarskie, 
jako nie ulegające zmianie, nie wchodzą 
w rachubę. W ten sposób naprawi się 
zwichniętą równowagę między relacją cen 
gazet w stosunku do relacji cen innych 
artykułów. Oczywiście, teoretycznie bio- 
rąc, można było zamiast podnosić cenę 
drzewa i usług drukarskich — obniżyć ce­
ny wszystkich innych artykułów i w ten 
sposób wyrównać owe relacje. Jednakże 
wiemy wszyscy, że spadek jaki otrzy­
mało nowe kierownictwo z towarzyszem 
Gomułką na czele, na razie nie procen­
tuje. Jeszcze przez pewien czas będziemy 
mieli z tym raczej kłopoty. Rzeczywista 
podwyżka stopy życiowej będzie możliwa 
dopiero w wyniku naszej pracy. To nam 
z góry powiedziano, uczciwie i bez obsło- 
nek.

Cóż więc teraz będzie? Część z Was 
drodzy Czytelnicy — zamiast brać 5 ga­
zet „za złotówkę", kupować będzie dwie 
lub nawet tylko jedną gazetę. Nakłada 
to na nas dziennikarzy obowiązek do­
kładniejszego i szerszego informowania 
Was, bogatszej problemowo publicystyki, 
oberwiazek daleko idącego uatrakcyjnie­
nia pisma. Poczyniliśmy kroki w tym 
kierunku. Chcemy — wedle swoich sił — 
dać Wom możliwie największą rekom­
pensatę za zwiększone koszty nabycia 
„Głosu". / r

A oto pierwsze ze zmian które zapo 
cząikuia ..nowy kurs" w Waszym dzien­
niku. Przede wszystkim będziemy Wam 
dawać (z wyjątkiem jednego dnia w ty-

nictw’ powinni na zebra 
niach przedwyborczych 
te sprawy wyjaśniać. Po 
co mają krążyć różne 
plotki i domysły, skoro 
wiadomo, że pomiędzy 
stronnictwami było poro 
zumienie.

Zmian w składzie list 
nie można dokonywać. 
Pozostaje wybrać łych 
ludzi, do których mają 
zaufanie.

Ale panuje jeszcze zna 
czna dezorientacja co do 
techniki głosowania. 
Aby wyjaśnić sprawę na 
szym Czytelnikom
wspomnę jak ja będę gło 
sował i wybierał w mo­
im okręgu wyborczym. 
Otóż na Poznań przypa­
da 6 mandatów, na liście 
jest 10 kandydatów. Spo­
śród nich wybiorę 6 na- 
,wisk i na nie oddam 
swój głos. Pozostałe na­
zwiska po prostu skreślę. 
W ten sposób moja kart­
ka wyborcza da pełny o- 
braz moich poglądów’. 
Rzecz jasna, że przy wy­
borze nie będę się kiero­
wał momentami emocjo 
nałnymi lub osobistymi 
sympatiami lecz jedynie 
rozumem. To zawsze lep 
sze! (kj)

Z SZAMOTUŁ
Na spotkanie z wybór 

cami przybyli do Szamo­
tuł kandydaci na po­
słów: mgr Rozmiarek, 
rolnik Swidurski oraz dr 
Misterski. Zebrani oby 
watelc przedstawiali 
swoje postulaty, dotyczą 
ce m. in. rent, budowni­
ctwa, zasiłków rodzin­
nych oraz gospodarki 
miejskiej w Szamotu­
łach. (sh)

— Z prasy

w wielu okrę 
gach wybor­
czych odbywa 
ją się spotka­
nia ludności z 

kandydatami
na posłów.

Nie o takim spotkaniu w domu mówiłeś!
Rys. H Derwich

x

X

noworoczne premiera J. Cyrankiewiczai niechże w tym zawiera się część naszych życzeń na rok 1957 — abyśmy tę ofiarność, ja ką wiele oddziałów klasy robot niczej Okazało w dniach po paź dziernikowym plenum, gdy chciano pomagać spontanicznie składkami, pożyczką — aby­śmy tę ofiarność przekształcili v/ cierpliwy, systematyczny wysiłek nad potanieniem, po­lepszeniem i wzrostem produk cji, bo to jest podstawowa dro­ga dalszego zabezpieczenia wzrostu zarobków. Nie może­my dawać podwyżek na papie rze, nawet banknotowym, jeśli nie wyprodukujemy towarów, które by można za te pienią­dze kupić. Nic nie chcemy obiecywać, czego nie moglibyś­my dotrzymać — wszystko załe Apelujemy do wszystkich — ży od postawy pracujących.Życzymy sobie wszyscy, aby Nowy Rok był rokiem dalszej socjalistycznej demokratyzacji naszego życia i dalszego wzro­stu udziału klasy robotniczej w gospodarowaniu, w szczególno­ści poprzez wzrost znaczenia i roli rad robotniczych, rad wy­twórców, ażeby to był także rok wzrostu samorządu chłop­skiego we wszystkich jego for­mach.Niech jednak nikt rozwoju socjalistycznej demokracji nie myli i nie miesza z anarchiczny mi teoriami, albo z wybrykami typu szczecińskiego, którym klasa robotnicza przeciwstawi­ła się w sposób zdecydowany. Władza ludowa będzie razem z klasą robotniczą, ź całym świa domym społeczeństwem takie wybryki zdecydowanie zwal­czać, bo godzą one w prawdzi­wą demokrację, godzą w to wszystko, co jednomyślnie po­parł naród.

postawie całego narodu.Nie brakowało nam trudno­ści i nie znikną one z nowym rokiem. Rok, który idzie bę­dzie trudnym rokiem realiza­cji tego zwrotu, którego do­konaliśmy w roku 1956, ro­kiem realizacji tego, co nazy­wamy odnową naszego życia.Trudna będzie jeszcze sytu­acja gospodarcza, bo w tej dzie dżinie nie ma i nie może być gwałtownych skutków nowc-j linii gospodarczej. Gwałtowna w gospodarce może być tylko katastrofa — naprawa jest pro cesem znacznie wolniejszym. Ale chyba wybór jest dla każ­dego jasny.
gotlniu) — co dzień 6 stron. Wiemy do­
brze, że na 4 stronach nie zawsze możecie 
znaleźć dostateczną ilość interesujących 
Was pozycji. Owe 6 stron wypełnimy bo­
gatszym materiałem, o szerszej tematyce. 
Stworzyliśmy w naszej redakcji specjal­
ne zespoły dziennikarskie do spraw za­
granicznych, krajowych, wojewódzkich i 
poznańskich-miejskich. Zespoły te — 
rozwijając swą pracę — dbać będą o to, 
abyście byli lekko i przyjemnie, ale też 
dokładnie i rzetelnie informowani 
o wszystkim z danego zakresu, zgodnie 
z linią przeivodnią naszego pisma. Skra­
cając sie gdzie można i trzeba, damy 
Wam możliwie pełny. samowystarczalny 
serwis informacyjny i publicystyczny. Li­
czymy sie bowiem z tym. że dla dużej 
części naszych Czytelników będziemy pis­
mem jedynym. Numer niedzielny — poza F 
konieczną porcją depesz — poświęcimy F 
w całości materiałom lekkim i nie nużą- F 
cym z zakresu spraw’ kulturalno-spolecz- F 
nych oraz materiałom rozrywkowym, 
ilustrując numer obficie atrakcyjnymi 
zdieciami.

Wiemy, że życzliwie przyglądać się bę­
dziecie naszvm zdwojonym wysiłkom. Je­
steśmy przecież z dawna jedną wielką, 
dobrze rozumiejąca sie rodziną, taka w 
której często nawet słowa są zbyteczne.) 
Liczymy na Wasza przychylność i pomoc:, 
nic skaucie nam życzliwej krytyki. Chcej 
my przecież, aby pismo Wasze było jak 
najbardziej Waszym.

To właśnie miałem Wato oznajmić dro­
dzy Czytelnicy w dniu dzisiejszym — w 
Jmieniu zespołu „Głos,n Wielkopolskiego"

, Zygmunt JASKI

dzieckim, z Chinami Ludowymi 
solidarnie współpracującej ze 
wszystkimi krajami budujący­
mi socjalizm, Polski współpra­
cującej ze wszystkimi naroda­
mi, które tego pragną.

Chcemy, aby był to rok speł­
nienia takich życzeń, w których 
najbardziej chyba jednoczy się 
sprawa narodu, sprawa całej 
ludzkości ze sprawą osobistą 
każdego — aby to był rok 
utrwalenia i zabezpieczenia po 
koju. Na pewno, i jako cały na 
ród, i jako rząd, będziemy wszy 
stko czynić, aby tak było, wie­
dząc przecież równocześnie o 
tym, że zbiega się to z pragnie 
niami wszystkich narodów.

Chcę przekazać także serdecz 
ne życzenia wszystkim Pola­
kom żyjącym wśród tych naro­
dów, na obczyźnie. Wierny, że 
ich myśli są w tym dniu bar­
dziej niż kiedykolwiek zwróco­
ne ku Polsce. Pragniemy, aby 
myśli a także i czyny naszych 
rodaków na obczyźnie były zaw 
sze związane z ich starym, a 
równocześnie jakże dziś mło­
dym krajem, z ich ojczyzną.

Obywatele! Byłoby źle, gdyby 
rząd, gdyby władza ludowa 
przychodziła z nierealnymi ży 
czeniami do narodu. Byłoby to 
może przyjemnie, ale na jeden 
sylwestrowy wieczór, tak jak 
przyjemnie jest kupić sobie na 
Sylwestra kolorowe baloniki, 
ale jakkolwiek piękne byłyby 
one, wiecie, co się dzieje z ba 
lonikami na drugi dzień.

My przychodzimy z czymś, co 
chyba powinno być w naszym 
życiu politycznym najcenniej­
sze i od czego nigdy nie powin 
niśmy odchodzić. Przychodzi­
my z rzetelną, nie ozdobioną ni 
czym, ale za to szczerą prawdą 
tak jak przychodziliśmy w 

Chcę w tym miejscu także .dniach VIII Plenum, z prawdą 
podkreślić, że obowiązkiem nas i o zdobyczach roku minionego, 
wszystkich, obywateli Polski, o zdobyczach, które mamy 
jest zdecydowanie walczyć z utrwalać i zabezpieczać, i z 
wszelką dyskryminacją narodo prawdą o naszych trudnościach 
wościową czy wyznaniową, aby i z prawdą o tym, co możemy w
i pod tym względem Polska 
wszędzie zasługiwała na należ 
ny jej szacunek jako kraj kul 
tury i tolerancji.

Chcemy wszyscy, aby rok

nowym roku osiągnąć choć tak 
że nie łatwo i nie bez poważne 
go wysiłku.

Dlatego też chciałbym najser 
deczniej życzyć wszystkim po-

nadchodząc.y był rokiem utrwa myślności w życiu osobistym i 
lenia pozycji międzynarodowej pomyślności w rozwiązywaniu 
Polski, Niezależnej i suweren- naszych wspólnych ogólnonaro 
nej, Polski związanej sojuszem dowych zadań, aby coraz lepiej 
i przyjaźnią ze Związkiem Ra- żyło się ludziom w Polsce.

wvbo.ru


GAWĘDA z OKAZJI

Problemy soółdz:elczości

Szybciej, czy ii lepiej

Artykuły są jak małżeństwa. Jedne 
powstają z rozsądku, drugie z mi­
łości. Można by się sprzeczać, któ­

re lepsze. Co do małżeństw, to mówią, 
ze te z rozsądku (podobno) dłużej śrwa- 
ją. W ogóle ostatni kwartał roku 1956 
jest pochwałą rozsądku — tym razem 
nie tylko poszczególnych ludzi, aie ca­
łego narodu. Tylko, że ten nasz rozsą­
dek nie jest ani zimnym wyrachowa­
niem ani opcrtunistycznym asekuranc- 
twem. To jest taki specjalny polski roz­
sądek, wypływający z serca.

Tak to już jest u nas. Wszystko — co 
było, jest i będzie dobre w narodzie wy­
rasta zawsze prosto z serca.

Ta gawęda też urodziła się z potrzeby 
serdecznej. Powstała z głębokiej chęci 
wymiany myśli i spostrzeżeń... A było 
to w jeden międzyświąteczny wieczór, 
kiedy na choince dopalały się właśnie 
świeczki, a dzieci posnęły zmęczone 
śpiewaniem kolęd i piosenek. Cisza by­
ła w całym domu, tylko, zamiast świer­
szcza, budzik tykał tak przeraźliwie 
głośno, że, jak zwykle na noc, zakryłam 
go poduszką. On jednak odmierzał da­
lej czas, dzieląc go na umowne sekundy.

Taki to już jest prosty obowiązek bu­
dzika.

Każdy z nas odmierza czas po swoje­
mu. Pisarz — tomami wydanych i nie- 
wydanych książek, górnik — wózkami, 
naładowanymi cennym kruszcem, rol­
nik — ilością zaoranych skib.

Taki to już jest nasz prosty, ludzki 
obowiązek.

Ale wymiar czasu naszego ma jeszcze 
inne kształty. Mówią o tym często stro­
fy, śpiewa pieśń. Człowiek pragnie, aby 
jego praca przynosiła radość, nie klęskę, 
aby jej uogólnieniem było dobro po­
wszechne, powszechny ład sytości. Tylko 
wtedy ma jakiś głębszy sens codzienny 
wysiłek naszych mięśni i mózgów.

Sprawić jednak, aby życie całego na­
rodu było sensowne nie jest łatwo. Po­
trzeba do tego rządów mądrych, do­
brych ludzi, potrzeba — dla tych ludzi

— zaufania całego narodu. I jeszcze 
czegoś. Potrzeba czasu, w którym się 
będą spełniać nadzieje. Czasu, w któ­
rym realne plany nabiorą realnych 
kształtów.

Życie jest przedziwnym splotem wespół 
zależności. Rzeczy wielkich dokonują 
tylko ludzie cierpliwi. .1 cierpliwość jest 
siostrą rozsądku. Rok 1957 musi być ro­
kiem rozsądnej cierpliwości. Ale nie tej 
spokojnej, będącej oddechem krużgan­
ków klasztornych i starych bluszczów 
na ruinach. Nasza cierpliwość musi być 
wypełniona niecierpliwością serc i ży­
wym tętnem pracy rąk i umysłów. Ta­
kiej cierpliwości wymaga od nas nasz 
kraj, nasze miasto, nasz dom rodzinny 
w ten nowy, nadchodzący rok.

Czeka nas nowy trud. Ale do trudu 
przywykliśmy. Nie mogliśmy tylko przy­
wyknąć do kłamstwa. Chwała prawdzie 
za to, że czuwała nad prawidłowym ryt­
mem naszych serc!

Ciężki to będzie jeszcze rok. Dużo 
mamy do odrobienia błędów, wiele dzie­
dzin naszego życia czeka na nowe, kon­
struktywne rozwiązania. Starczy nam 
jednak cierpliwości. Bo po prostu ko­
chamy wolność. A wolności ani się nie 
kupuje, ani nie dostaje w podarku. 
Trzeba ją sobie wywalczyć i to zarówno 
w czasie wojny, jak pokoju.

Aby walka zakończyła się zwycię­
stwem potrzebna jest wytrwała, ofiar­
na, pełna gorącej odwagi armia. A taki 
przecież jest nasz naród.

Dlatego Nowy Rok witamy z nadzieją. 
Wierzymy w siebie.

...Świeczki się dopaliły, za oknem 
spadł gęsty śnieg, a budzik przemierzył 
znowu, po raz nie wiadomo który, ob­
wód swojego koła. Kończę pisanie. Roz­
sądźcie sami czy artykuł był pisany z 
rozsądku czy z miłości. A może tylko 
był ułamkiem czasu, którym mierzę swe 
życie?

Bo taki jest mój prosty, dziennikarski 
obowiązek.

Zofia ANDRZEJEWSKA

*

■ Zarządzenia różnych spe­
cjalistów' od handlu (czytaj 
dystrybucji), z ubiegłego okre 
su, nie ominęły także spół­
dzielczości spożywców. Ta or­
ganizacja skupiająca olbrzy­
mią część handlu detaliczne­
go została w pierwszym rzę­
dzie pozbawiona wszelkich 
cech samorządu członkow­
skiego, a następnie zamienio­
na na wielki, a nie zawsze 
sprawmy „aparat dystrybu­
cji".

Na plenarnym posiedzeniu 
Rady Nadzorczej Związku 
Spółdzielni Spożywców w 
Warszawie postanowiono do­
konać zasadniczych zmian 
prostujących anty-spółdziel- 
cze wypaczenia.

Postanowiono, że organiza­
cja pod nazwą „Społem" win­
na wznowić działalność hur­
tową, co wydatnie skróci dro­
gę obiegu towarów; pozwoli

Walka z !awinq 
nad Morskim Okiem

W ub. sobotę w godzinach 
popołudniowych Górskie Ochot 
nicze Pogotowie Ratownicze w 
Zakopanem zostało wezwane 
na pomoc przez, uczestników ta 
ternickiego kursu instruktor­
skiego nad Morskim Okiem. 
Grupa taterników, odbywająca 
w tym dniu ćwiczenia między 
Rysami a Mięguszowieckim — 
została zaskoczona przez lawi­
nę pyłową, która zeszła nie­
spodziewanie ze stoków Żabie­
go i Niżnego.

Niewielka lawina, głęboka 
zaledwie na 50 cm, okazała się 
jednak złośliwa, przewróciła 
kilku uczestników kursu, przy 
czym dwóch mężczyzn i jedna 
kobieta doznali poważniejszych 
obrażeń. Kontuzjowanych ta­
terników odwieziono sankami 
do Wodogrzmotów, skąd zabra 
ła ich karetka GOPR do szpi­
tala w Zakopanem.

Przyczyną zejścia lawiny — 
jak twierdzą taternicy — był 
ciepły wiatr wiejący graniami. 
O ile utrzyma się on w dalszym 
ciągu, istnieje niebezpieczeń­
stwo schodzenia podobnych la­
win w Tatrach. (pap)
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na bardziej samodzielną po­
litykę handlową nie wyklu­
czając wymiany towarowej z 
organizacjami spółdzielczymi 
z zagranicy. Zażądano zwrotu 
zakładów wytwórczych, bę­
dących własnością spółdziel­
ców. Umożliwi to ściślej po­
wiązać potrzeby konsumen­
tów z produkcją.

Scentralizowany transport, 
podporządkowany resortowi 
MHW, opóźnia sprawną i ope 
ratywną obsługę przewozową. 
Spółdzielcy domagają się rów 
nouprawnienla przy podziale 
atrakcyjnych towarów i lo­
kali handlowych w nowym 
budownictwie. (Dlaczego jest 
inaczej — rzeczywiście trud­
no odpowiedzieć). Jednym 
z ciekawszych postulatów jest 
projektowane wznowienie 
działalności spółdzielni ucz­
niowskich w szkołach.

Rzecz jasna, że relacja by­
łaby niekompletna bez 
wzmianki o sprawach samo­
rządu. A więc w tym zakresie 
przyjęto generalną zasadę: 
pełne poszanowanie statutów; 
wybieralność władz spółdziel­
czych przez członków i jak 
najdalej idący samorząd wszy 
stkłch szczebli organizacyj­
nych.

Władze naczelne spółdziel­
czości spożywców czynią in­
tensywne przygotowania do 
jak najwcześniejszego wpro­
wadzenia tych projektów w 
życie.

(zm)

Piętnaście tysięcy
chrzcił? •••

W tym roku we Wrocławiu 
zanotowano 14.720 urodzeń. — 
Liczba ta jest w rzeczywistości 
znacznie większa, przekraczają 
ca z pewnością 15 tys. urodzin, 
bowiem we Wrocławiu urodzi­
ło się w ub. roku dużo bliźniąt 
oraz trojaczki. W samym tylko 
Szpitalu im. Madurowicza, bliź 
niaczki powiło ok. 30 wrocla- 
wianek.

Najwięcej dzieci rodzi się we 
Wrocławiu w szpitalach. Re­
kord bije Szpital im. Maduro­
wicza — największy na Dol­
nym Śląsku szpital położniczo- 
ginekologiczny. Przybyło tu w 
1956 r. 2.250 nowych obywateli 
Wrocławia.

Popularny pieśniarz fran­
cuski lves Montand odniósł 
duży sukces w czasie kon­
certu w sali im. Czajkow­

skiego w Moskwie.
Fot — CAF

Redakcja otrzymała onegdaj 
wypowiedź Stefana Janasika, 
scenografa Państwowej Ope­
retki w Poznaniu, ktńrą po „u- 
zupełnieniu“ zdjęciem autora, 
drukujemy poniżej.

Cóż może interesować pra­
cownika sztuki śledzącego li­
stę kandydatów na posłów? 
Rzecz 'oczywista pasjonuje go 
w danym momencie to, czy bę­
dzie miał w Sejmie właściwego 
reprezentanta swych ticór- 
cżych interesów.

Uspokoiłem się, gdy wśród 
kandydatóio naszego miasta zo­
baczyłem nazwisko literata 
poznańskiego Eugeniusza Pau­
kszty. Czy spełni on pokładane 
w nim nadzieje? Wszystko 
przemawia za tym, że tak. W 
momencie, kiedy zaczynamy dc 
centralizować naszą „gospodar­
kę kulturalną", artysta tak do

„TU MÓWI ZAKOPANE!"

24 grudnia na fali długości 
195 m odezwała się po raz 
pienoszy radiostacja Zakopa­
ne. Jest to nasza najmłodsza 
lokalna rozgłośnia. Maszt usta 
wiono w dniu 22. XII. tib. r. 
mimo padającego bez przerwy 
śniegu. Audycje rozgłośni za­
kopiańskiej można odbierać w 
promieniu ok. 20 km.

WYSTARCZY TROCHĘ 
INICJATYWY...

Przy katowickim oddziale 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich powstać ma dyskusyj 
ny klub jazzowy. W planie — 
koncerty z taśmy i występy ze 
społóio jazzowych plus prelek­
cje.

No cóż — okazuje się, że w 
pewnych ośrodkach można coś 
robić. Poznański SDP wyróż­
nia się (mówiąc delikatnie) 
nieugiętą skromnością.

POŁ miliarda

to ładna cyfra, prawda? Tyle 
książek sprzedały księgarnie. 
Domu Książki w ciągu roku 
1956.

„CICHY DON” NA EKRANIE

Tę światowej sławy powieść 
ekranizuje obecnie reżyser ra­
dziecki S. Gerasimow. Scena­
riusz opracowano wespół z au­
torem powieści, Szołochowem.

MA
TAKŻE SZCZECIN 

TELEWIZYJNE APETYTY

Skonstruowano m. in. nadaj­
nik telewizyjny, obecnie koń­
czy się budować tzw. wzmac­
niacz mieszający oraz przygo­
towuje studio. Pierwszy pro­
gram szczecińskiej telewizji ma 
być nadany już w styczniu. 
Podobno na uroczystości inau­
guracyjne mają być zaprosze­
ni specjaliści od organizowa­
nia telewizji w Poznaniu...

NOWE FILMY SPORTOWE

ujrzymy na ekranie w wyniku 
konkursie na amatorski film 
sportowy, rozpisany przez 
PKOl i GKKF. Dwie drugie 
nagrody (pierwszej nie przy­
znano) otrzymały filmy pt. 
„Na stadionie" i „Spotkanie 
czerwcowe". Spodziewamy się, 
że nie znikną one w archi­
wach Centrali Wynajmu Fil­
mów.

Powstało
Biuro Wczasów
i Wymiany Międzynarodowej
PTT-K

Od 1 stycznia br. rozpoczęło 
działalność, powołane przez ŻG 
PTT-K, Biuro Wczasów i Wy­
miany Międzynarodowej.

Zajmie się ono organizowa­
niem wczasów turystycznych 
na terenie kraju. Biuro będzie 
prowadziło również bezdewizo­
wą międzynarodową wymianę 
turystyczną. Przewiduje się, iż 
wymiana taka zostanie nawią­
zana m. in. ze Związkiem Ra­
dzieckim, Bułgarią, a także 
Francją.

Goście zagraniczni będą zwie 
dzali nasz kraj w warunkach 
zupełnie innych od tych, jakie 
stwaiza „Orbis”. Będą to bo­
wiem piesze wędrówki gór­
skie, narciarskie, wczasy kaja­
kowe itp., organizowane na za­
sadach turystycznych, (pap)

W interesie ludzi sztuki
Można też o nim śmiało po­

wiedzieć, że jest ambasadorem 
kultury naszego miasta poza 
jego granicami. Od szeregu lat 
przełamuje swą publicystykę 
zastarzałe pojęcia o izolacjo- 
nizmie kulturalnym Poznania. 
Przyczynia się wybitnie przez 
swą działalność do zerwania z 
małom ieszczańskim konwenan­
sem zaściankowości i ciasnoty. 
Każdy twórca na odcinku kul­
tury musi zwracać szczególną 
uwagę na swobodę twórczą za 
gwarantowaną przez postępu­
jący proces odnowy politycz­
nej, którego jesteśmy świadka­
mi. Będzie dbał też, by zdobyte

brnę znający teren, jes° mciii- ,w‘,bad« nie 
wości, potrzeby jak Paukszta, uczone.
a przy tym znany ze swej bo- . Dlatego też z wielką nadzie- 
jowości i nieugiętości charak- W * ufn°ścią pozwalam sobie 
teru, gwarantuje, że dobrze ‘wypowiedzieć się za kandyda- 
będzie bronił naszych spraw w Eugeniusza Paukszty.
przyszłym Sejmie. Stefan JAN ASI fi

Dla zapominalskich jedna ze firm frankfurckich wypro­
dukowała rower z „wbudowaną" pompką powietrzną. 
Uchwyt pompki ukryty jest pod odchylanym siodełkiem. 

Część ramy roweru służy jako osłona pompki.
Fot. — CAF

Ra punkcie repatriacyjnym
w Białej Podlaskiej

się wyruszać w nieznane, w po­
szukiwaniu zajęcia i domu. Woli 

. . „ • tz X x pozostawać tu, na miejscu, i to wżycia Ogólnopolski Komitet Po- warunkach bynajmniej nie zaehę- 
mocy Repatriantom przy Pol- mających — w ciasnocie, zaduchu 
skini Czerwonym Krzyżu. W j bezczynności. Czekać aż ktoś 
skład Komitetu weszli przed- przyjdzie i pomoże.
stawiciele szeregu najpoważ- Lecz z pomocą nie jest dobrze, 
niejszych instytucji, zakładów Uchwała rządowa o pomocy repa- 
pracy i organizacji społccz- t£ant0™.

(AP,)Ostatnio powołany został do

nych w Warszawie, jak rów­
nież repatrianci. Przewodnic­
two w zarządzie Komitetu ob­
jął minister oświaty, Włady­
sław Bieńkowski.

W związku z wzmożonym 
ruchem repatriacyjnym na 
punktach przygranicznych w 
Terespolu i Medyce pod Prze­
myślem, w drugim dniu Świąt wydziały’ zatrudnienia niektó- 
wyruszyła z Warszawy 5-oso- rych rad narodowych zglasza- 
bowa delegacja Komitetu z c0 prawda sporadycznie wol 
min. Bieńkowskim na czele ne miejsca do objęcia. Zgło- 
oraz przedstawiciele Zarządu gzeń tych jest jednak za mał0 
Głównego PCK, celem zapoz- | ga one na Ogół zawsze jedne i 
nania się na miejscu z warun- te game _ roinictwo, górnic- 
kami, w jakich znajdują się re- £wo i rzadziej już pielęgniar- 
patrianci z ZSRR bezpośrednio stwo wszystkim to odpo­

wiada.
Jest jakiś pęd do miasta 1 nie­

chęć do zajęć wiejskich. Gdy py­
tać repatriantów dlaczego nie chcą 
pracować na wsi, w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach, lub na 
własnej gospodarce, to odpowia­
dają różnie. Jedni twierdzą, że 
praca ciężka i źle płatna. Inni 
boją się kolektywizacji i „rozku- 
łaczanla”. Jeszcze inni powtarzają 
to, co im nawkladała w uszy pro 
paganda „Wolnej Europy”, że Zie 
mie Odzyskane są niepewne. Wre­
szcie są tacy, którzy mówią — 
pójdę na wieś, ale jak w chacie 
będę miał elektryczność, a dzieci 
będą miały szkolę na miejscu.

Tego rodzaju argumentów 
obalać tylko słowami nie moż­
na, Znacznie lepiej — i tak 
właśnie robi się na punkcie w 
Białej — dać możność wahają­
cemu udać się na miejsce, sa­
memu zobaczyć i samemu zro­
bić wybór. Wielu już taki wy­
bór zrobiło, znaczny jednak 
procent wciąż jeszcze jeździ po 
kraju i szuka. Gdy się dopie­
ro sam przekona, że znaleźć w 
mieście niefachowcowi robotę 
znacznie trudniej, gdy usłyszy, 
że obecnie w mieście mówi się 
znacznie więcej o oczekiwa­
nych wkrótce redukcjach i kom 
presjach, gdy zobaczy, że na 
wsi chłop żyje zamożniej niż 
przed wojną i niż się żyje dziś 
w mieście, wtedy dopiero osta­
tecznie się decyduje.

Długa to jednak procedura i 
trudno ją będzie stosować w mia­
rę jak wzrastać będzie liczba wra 
rających do kraju. Już dziś, gdy 
nasilenie repatriacji osiąga około 
pięć tysięcy osób miesięcznie, 
aparat urzędowy nie może podo­
łać nawet tak wąsko zakreślonym 
obowiązkom swoim wobec repa­
triantów. Co się stanie, gdy z 
wiosną repatriacja ze Wschodu 
jeszcze bardziej wzrośnie?

Pytanie to musieli sobie sta­
wiać po wielokroć delegaci Komi­
tetu w czasie pobytu na punkcie 
repatriacyjnym w Białej Podla­
skiej. Wyraźnie zobaczyli oni ten 
znaczny margines, jaki pozostawia 
obecnie do działania obywatel­
skiej organizacji społecznej dale­
kie jeszcze do doskonałości funk­
cjonowanie urzędowego aparatu 
opieki nad repatriantami. Lecz 
równocześnie jasne dla nich się 
stało, że bez nowych zasadniczych 
rozstrzygnięć na najwyższych 
szczeblach władzy państwowej 
akcji repatriacyjnej prowadzić 
się nie da.

Józef MIESZKÓWSK1

po przybyciu do kraju.
W Terespolu, po szybkim 1 

sprawnym na ogół załatwieniu 
formalności celnych 1 paszporto­
wych, ta część repatriantów, któ­
ra posiada rodziny w Polsce Już 
w dniu przybycia otrzymuje kar­
ty repatriacyjne, bezpłatne bilety 
kolejowe do wymienionych przez 
siebie miejscowości oraz zapomo­
gi w wysokości 1000 zł na osobę 
i w tymże dniu może się udać w 
dalszą podróż do swych bliskich. 
Ci natomiast, którzy rodzin w Pol 
sce nie mają, lub nie zdołali ich 
dotychczas odszukać, są kierowani 
do Białej Podlaskiej, gdzie prze­
bywają do czasu, gdy znajdą pra­
cę i mieszkanie, lub rodzinę i przy 
jaciół.

I tu tkwi główna trudność. 
Znaleźć dziś pracę, a zwłaszcza 
mieszkanie, to sprawa nieła­
twa nawet dlą doskonale obez­
nanego ze stosunkami miejsco­
wymi stałego mieszkańca kra­
ju.

Nic dziwnego, że wielu repa­
triantów boi się porzucać ośrodek 
w Białej Podlaskie], gdzie ma 
przynajmniej dach nad głową, 
ciepło i otrzymuje co dzień darmo 
strawę, na którą r.ie narzeka... Boi

dzie pierwszeństwo w otrzymaniu 
pracy i mieszkania, lecz dyspo­
nentem są rady narodowe. Wia­
domo zaś — pula mieszkaniowa 
dla repatriantów jest niewidka 
i dawno wyczerpana, bo plan bu­
dowlany nie wykonany, a repa­
triantów przj bywa więcej niż 
przewidywano.

Z pracą jest z kolei tak: 
na punkt w Białej Podlaskiej



iF Zakopanem — obfity śnieg, a na Kasprowym Wier­
chu, w okolicach Morskiego Oka i na Kali Gąsiennicowej 
grubość pokrywy śnieżnej dochodzi do pól metra. Zawod­
nicy rozpoczęli pierwszy obóz przygotowując się do sezo­

nu zimowego.
Na zdjęciu: powrót z treningu do schroniska na Halę 

Gąsiennicową.
CAF — fot. Olszewski

Dramaturdzy
nie próżnowali

Do Centralnego Zarządu Teatrów 
wpłynęło ostatnio kilka nowych 
sztuk autorów polskich. Znajduje 
się wśród nich jednoaktówka J. 
Lutowskiego, napisana pod wraże­
niem wypadków rozgrywających 
się na Węgrzech. Znany drama­
turg — L. II. Morstin, jest autorem 
nowej sztuki pt. „Przygoda flo- 
rencka“. Akcja tej sztuki, której 
treść oparta jest na konflikcie psy 
chologicznym, toczy się współcze­
śnie we Włoszech i porusza m. in. 
problem emigracji polskiej.

„Zakochany duch" — to tytuł 
nowej komedii, napisanej przez 
popularną spółkę autorską Z. 
Skowrońskiego i J. Słotwińskiego.

J. Zawieyski napisał nową ko­
medię, osnutą na mitologicznej fa­
bule pt. „Tyrteusz", której akcja 
toczy się w połowie VII w. p.n.e. 
Problem walki z okupantem poru­
sza sztuka St. Kowalskiego „Nie­
bo Jest* blisko". Próbę ujęcia i spój 
rżenia na powstanie warszawskie 
dał w swej nowej sztuce pt. „Cho­
rał i barykada" J. M. Gisges.

Sztuka E. Jędrkiewicza „Igry" 
osnuta jest na tle walki gdańszczan 
z bezprawiem krzyżackim. Akcja 
sztuki L. Krzemienieckiego pt. 
„Bzy" toczy się W -1922 r. w małej 
miejscowości nadgranicznej. Auto­
rem komedii sensacyjno-kryminal- 
nej „Zamordowano Roberta' Hart- 
mana", jest Z. Zeydler Zborowski.

(PAP)

W OTWARTE KASTY I

10 tysięcy śpiewaków
z całego świata 

przyjedzie do Poznania
Poznań, obchodzić będzie 

w tym roku 65-leeie istnie­
nia Wielkopolskiego Związku 
śpiewaczego. Dlatego to w 
Poznaniu zorganizowany bę­
dzie Zjazd śpiewaetwa Pol­
skiego, w którym oprócz śpie­
waków z całej Polski (około 
10.000 osób) wezmą udział 
także śpiewacy z polskich oś­
rodków emigracyjnych w 
Niemczech Zachodnich, Frań 
cji, Belgii, Szwajcarii, Cze­
chosłowacji, USA i Kanady.

Bojery - już w ruchu
Amatorzy żeglarstwa lodowego 

przyjęli z zadowoleniem zamarznię 
cle Jezior Mazurskich. Na jezio­
rach Sniardwy, Mamry, Niegocin, 
które pokryły się już 15 cm powło­
ką lodową, ukazują się pierwsze 
bojery.

Najwięcej bojerów „kursuje" na 
jeziorach Mamry i Niegocin. Bo­
jery te pochodzą z baz w Giżycku, 
gdzie w najbliższym czasie roz- 
poczną się kursy szkoleniowe dla 
amatorów tego zimowego sportu.

(pap)

Rozmawialiśmy już z wie­
loma kandydatami na 
posłów. Każdy dzieląc 

się swoimi uwagami na aktu­
alne tematy, wnosił coś no­
wego, odpowiadającego nie 
tylko jego zainteresowaniom 
zawodowym, czy społecznym, 
ale również jego własnemu 
widzeniu niektórych szczegó­
łów obecnej rzeczywistości.

Dr Feliks Widy-Wirski — 
lekarz, przedwojenny dzia­
łacz społeczny na terenie Poz 
nańskiego, wojewoda poznań­
ski z lat 1945—46, potem 
członek rządu, kandydujący 
obecnie w leszczyńskim okrę­
gu wyborczym — interesuje 
się żywo problematyką eko­
nomiczną naszego kraju i 
jeśli chodzi o perspektywy 
gospodarcze, na jedno z czo­
łowych miejsc wysuWa hasło 
specjalizacji.

— Niezależnie od ogólnej 
aktywizacji gospodarczej — 
mówi on — Polska powinna 
dążyć do wyspecjalizowania 
się w produkcji lulku artyku­
łów. co do których mamy od­
powiednie warunki surowco­
we, kadrowe, techniczne, jak 
również możliwości zbytu na 
rynku krajowym i zagranicz­
nym, Należą (do nich zwłasz­
cza produkty przerobu węgła, 
artykuły chemiczne i prze-

— str.

Chóry te współpracują z na­
mi i należą do Zjednoczenia 
Polskich Zespołów śpiewa­
czych 1 Instrumentalnych w 
Warszawie.

Zjazd śpiewaków i chórów 
odbędzie się we wrześniu na 
Stadionie im. 22 Lipca lub też 
w hali nr. 9 na terenach 
MTP.

Choć do września jeszcze 
daleko, niemniej wiele jest 
pracy z należytym przygoto­
waniem tej imprezy. Dlatego 
też powołany został już ko­
mitet organizacyjny z komi­
sjami: imprezową, finanso­
wą, zakwaterowania itp. Usta 
łono również ramowy pro­
gram zjazdu. Dwa pierwsze 
dni wypełnią koncerty z 
udziałem poznańskiej Filhar­
monii, która wystąpi z twór­
czością kompozytorów poz­
nańskich z Szeligov;skim i 
Paradowskim na czele W 
trzecim dniu śpiewaczego zlo­
tu przewiduje się utwory na 
chóry masowe, które zainau­
gurują „Ojczyzną" Feliksa 
Nowowiejskiego. (Ro)

twórstwo rolne. W takim 
układzie Wielkopolska mo­
głaby rozszerzyć swoje spe­
cjalności. Myślę tu zwłaszcza 
o przemyśle rolnym i che­
micznym oraz rękodzielnic­
twie — o gałęziach gospodar­
czych, mających u nas sze­
rokie perspektywy rozwoju.

— Jeśli wyborcy zechcą mi 
umożliwić „drugie narodziny" 
w Poznańskiem — konty­
nuuje dr Widy — moim za­
daniem będzie uczynić wszy­
stko na co mnie stać, by re­
prezentowany przez mój man 
dat poselski teren, a także 
cała Wielkopolska, z którą 
wiążą mnie najlepsze wspom­
nienia życia i pracy społecz­
nej — mogły w pełni wyko­
rzystać posiadane rezerwy i 
możliwości, by w większym 
niż dotychczas stopniu mogły 
się gospodarczo specjalizo­
wać.

— Wiąże się z tym trochę spra­
wa decentralizacji — stwierdza da­
lej mój rozmówca. — Poznań ma 
na przykład Targi. Jest to jedna ze 
specjalności tego miasta. Ale, czy 
miasto korzysta z tej imprezy w ta 
kim stopniu, w Jakim Jest to moż­
liwe? Chyba nie. Sądzę, że inicja­
tywa poselska mogłaby wiele uczy 
nić w kierunku dalszego zdecen-

Itralizowanla nie tylko uprawnień, 
ale i bezpośrednich korzyści z ty- 
: mi uprawnieniami związanych. Do

MA TRYMONIALNE...
Przed kilkunastu dniami w byd­

goskim „Ilustrowanym Kurierze 
Polskim" pojawiła się ponownie, 
po kilkuletniej przerwie, rubryka 
„Matrymonialne".

Obecnie rubryka ta rozrasta się 
z dnia na dzień. Jak wynika z jed­
nego z ostatnich ogłoszeń — w To­
runiu powstało nawet specjalne 
biuro matrymonialne, które, zapew 
niając o dyskrecji, oferuje swe u- 
sługi przy kojarzeniu małżeństw.

Oprócz ofert, do redakcji napły­
wają również uwagi czytelników 
na ten temat. Np. niedawno nad­
szedł list od pary staruszków, pi- 
szących, że przed kilkudziesięciu 
laty zawarli małżeństwo za pośred­
nictwem ogłoszenia w gazecie i do 
dziś żyją szczęśliwie.

ZIMOWE ŻNIWA
Na Jeziorach Mazurskich oraz na 

jeziorze Dąbskim, Zalewie Szcze­
cińskim i rozlewiskach Odry trwa­
ją już w całej pełni „zimowe żni­
wa". Rybacy oraz chłopi z okolicz­
nych wiosek, wykorzystując za­
marznięcie wody, przystąpili do 
zbioru trzciny — cennego surowca 
wykorzystywanego m. in. w budów 
nictwie. Kosiarze w woj. szczeciń­
skim zebrali już ok. 8 tys. wiązek 
trzciny, a z Jezior Mazurskich prze 
widuje się uzyskanie w bież, sezo­
nie ck. 1,5 min. wiązek. Trzcina do 
staresana jest głównie do wytwór­
ni mat. Jedna z tych wytwórni w 
Mikołajkach wyprodukowała w ub. 
roku około 303 trzcinowych dotn- 
ków jedno- i dwurodzinnych, któ­
re cieszą się dużym popytem.

Trochę o specjalizacji i demokratyzacji
tyczy to zresztą nie tylko Targów 
i Poznania, ale również innych 
miast czy powiatów...

Społeczeństwo naszego wo­
jewództwa zna dr. Widy-Wir- 
skiego jako utalentowanego 
organizatora i dobrego znaw­

cę problemów Wielkopolski i 
Ziem Zachodnich. Tutaj pra­
cował społecznie przed woj­
ną m. in. z obecnym mini­
strem obrony narodowej Ma­
rianem Spychalskim w lewi­
cowych organizacjach mło­
dzieżowych i społecznych, Ja­
ko wojewoda poznański, pra­
cujący na tym stanowisku 
w szczególnie trudnym okre­

V/ nr, 304 „Głosu" zaatako­wał mnie mgr N. Karaśkie- wicz w artykule „Na margi­nesie pewnej recenzji". Zanim odpowiem, obciąłbym, najprzód przedstawić osobę swego adwer sarza, celem zorientowania czytającej publiczności:
Ob. Karaśkiewicz jest od dawna 

pracownikiem etatowym Filhar­
monii Poznańskiej (jako skrzypek 
a obecnie prelegent). Nie przeszka 
dzało to jednak ob. Karaśkiewi- 
ezowi pełnić jednocześnie funkcję 
krytyka muzycznego w „Muzyce” 
warszawskiej, a ostatnio w „Ty­
godniku Zachodnim”, W tych ko­
respondencjach i recenzjach wy­
pisuje dytyramby na cześć' Fil­
harmonii. Wszystko w tej instytu­
cji jest (wg opinii o'o, K.) oczywi­
ście w idealnym porządku, progra­
my na najwyższym poziomie, wy­
konanie — ech! chyba jakieś 
szczyty marzenia...

Czytając takie pseudo — „re­
cenzje” centrala w Warszawie 
może z ufnością patrzeć w jasną 
przyszłość symfoniki poznańskiej 
i w rezultacie jest wielu zadowo­
lonych, w tym przypuszczalnie 
także dyrekcja Filharmonii. Jed­
nym słowem — cichutki „zaścia­
nek”, familijny. Ale chyba naj­
mniej właściwe jest, kiedy autor, 
uprawiający taką formę krypto- 
propagandy, atakuje krytykę nie­
zależną, czyniąc tak oczywiście 
wbrew korzyści społecznej.Po tym nieco przydługim, ale potrzebnym wstępie — ad rem. Tenorem ostatniej wypowiedzi ob. Karaśkiewieza jest oczywi­ście to, że krytykuję Filhar­monię. Czynię to jednak z obo­wiązku zawodowego jako re­cenzent. Być może Filharmo­nia wołałaby takie recenzje, ja kie ukazywały się w „Muzy­ce", tzn. właściwie reklamy. Ob. Karaśkiewicz jest jednak w grubym błędzie, sądząc, że działalność rzetelnego krytyka pozostaje w niezgodzie z nur­tem zachodzących w kraju przemian. W istocie jest wprost przeciwnie, W tej chwili otwo­rzyły się przed krytyką arty­styczną perspektywy rozwoju nie do pomyślenia w czasach, kiedy to ustosunkowani dyrek­torzy znajdowali sposoby, aby przeciwdziałać krytyce rzeczy­wistej, a pozostawiać tylko ka­dzidła.Ob. Karaśkiewicz tak samo mylnie zapatruje się na wpływ, jaki wolność musi prędzej czy później wywrzeć na nasze ży­cie kulturalne. Uznanie możli­wości różnych poglądów na sztukę i spontanicznego bo­gactwa twórczości artystycz­nej, odciskać się winno z logicz ną silą w różnych dziedzinach — także w programach naszej Filharmonii. Nie może ona siu żyć jakiejś jednej tylko orien­tacji muzycznej, czy g-rupie, jakiemuś „widzimisię" swego kierownika artystycznego, czyiiili
sie pierwszych miesięcy po 
wyzwoleniu — przyczynił się 
w niemałym stopniu do tego, 
że województwo nasze sto­
sunkowo wcześnie zaleczyło 
swe rany wojenne i zaczęło 
dawać krajowi nadwyżki pro­
dukcyjne. a u siebie rozwijać 
różnorodne formy życia spo­
łecznego i kulturalnego.

Sprawne przejęcie obiektów go­
spodarczych od radzieckich władz 
wojskowych i szybkie ich urucho­
mienie, włączenie wszystkich pa­
triotycznych sił do odbudowy 1 
rozbudowy warsztatów pracy, roz­
wój rzemiosła i zdrowej inicjaty­
wy kupieckiej, uporządkowanie 
spraw finansowych na wyzwolo­
nych terenach, zorganizowanie 
skupu w początkowych latach trud 
ności aprowizacyjnych, należyta 
współpraca władz administracyj­
nych z władzami kościelnymi, wre­
szcie pomoc w zagospodarowaniu 
Ziemi Lubuskiej, przez pierwsze la 
ta organicznie związanej z woj. po­
znańskim — otO niektóre tylko fak 
ty z lat 1945—47, związane z inicja­
tywą i ofiarną j pracą ówczesnego 
wojewody. /

W latach 1947—30 dr Widy-Wirski 
pracuje na stanowiskach ministe­
rialnych. Potem, odsunięty od czyn 
nego życia społecznego, przecho­
dzi, Jak wielu innych działaczy — 
znaną „szkołę pogardy" w więzień 

nym reżimie Różańskiego i Duszy.

innego przedstawiciela. Wbrew temu co pisze ob. Karaśkiewicz, hasło „sztuka dla mas", acz­kolwiek często trywiałizowane, nie traci na aktualności w erze demokratyzacji. Ale jak z tym pogodzić fakt, że na naszych filharmonicznych koncertach — w piątki — często jest tylko po Iowa słuchaczy na sali, a w so­boty jakaś jedna trzecia lub czwarta! Naj oczywiście j w świecie: szwankuje u nas za­gadnienie programów, jakoś nieszczęśliwie zestawianych.^Na to wszystko cb. Karaśkie wicz puszcza dyskretny dy­mek: „idea walki o najwyższe wartości artystyczne", „zrozu­mienie potrzeb słuchacza kon­certowego na tle ogólnego roz woju kultury" itd. Przy pu­stych (częstokroć) krzesłach w Filharmonii jest to tzw. buja­nie słonia w karafce.Tymczasem koncerty symfo­niczne powinny być dla nowej publiczności (złożonej w dużej mierze ze studiującej młodzie­ży) nie tyle lansowaniem ja­kiegoś kierunku, lecz lekcjami historii muzyki — do czasów ostatnich włącznie. Powinny pokazywać wybitne, osiągnię­cia zarówno epoki klasycznej, romantycznej i współczesnej, w formie każdorazowo barwnie ułożonego, skontrastowanego programu. Miałem więc w nr 284 „Głosu" słuszne prawo do magać się częstszego wykony­wania także wielkich romanty­ków — Mendelssohna, Schu­mana, Liszta, Brahmsa oraz nowszych autorów’ — Ryszarda Straussa, Sibeliusa i Respigie- go — mimo że jak twierdzi 'ja­kiś list propagandowy(?), u- żyty przez ob. Karaśkiewieza, wystawiam sobie tym „mizerne świadectwo"... Ale naprawdę mizerne wystawia sobie ob. Karaśkiewicz. Fałszywa jego gra, fałszywe oskarżenie!
Od samego początku swej dzia­

łalności reeenzenckiej, po wojnie, 
walczyłem o ^programy różnorod­
ne i atrakcyjne, w tym o rozu­
mienie potrzeby dzieł także rodzi­
mych w repertuarze. Żeleński, 
Noskowski, Paderewski i inni hi­
storyczni twórcy polscy, a nie 
tylko obcy, mają prawo do upo­
wszechnienia w Polsce. Stanowi­
sko takie nazywa ob. Knraśkie- 
wicz „zatęchłą atmosferą” i 
„trwaniem w zaścianku w izola­
cji od tego co nowe i prawdziwie 
twórcze”. Jednakże autor ten mi­
ja się tu z rzeczywistością naro­
dową, która w słusznym dążeniu 
do suwerenności musi konse­
kwentnie zaopiekować się także 
własnymi wartościami artystycz­
nymi — w stopniu większym niż 
dotychczas. W wypadku symfoni­
cznym powinno się więc wykony­
wać v.' dużym procencie muzykę 
polską: romantyczną i współcze­
sną. Są do nadrobienia specjalnie 
zaległości w zakresie romantycz-I! Uli

— To, że sie nie załamałem, żeł
stosunkowo szybko „odnalazłem 
siebie", po tej tragicznej szkole ży 
cia — zawdzięczam chyba swojej 
pasji do nauk lekarskich, do któ­
rych zabrałem się natychmiast po 
uwolnieniu i rehabilitacji. Zaczą­
łem pracować w wydawnictwach 
medycznych, zająłem się zagadnie­
niem wczesnego wykrywania cho­
rób rakowych, złożyłem egzamin 
na kandydata nauk.

— Jako lekarz — wtrącam
— będzie pan mógł chyba 
w wypadku przejścia pań­
skiej kandydatury poselskiej
— sporo zrobić i dla służby 
zdrowia na naszym terenie?

— Nie myślę o „zawodo­
wym" koncentrowaniu się na 
określonej dziedzinie — 
chcialbym możliwie wszech­
stronnie poznawać codzienne 
potrzeby terenu i jego ludzi 
i w miarę swych możliwości 
pracować nad ich realizowa­
niem — oświadcza dr Widy- 
Wirski. — Zbyt głęboko — 
dodaje na koniec — zapu­
ściłem korzenie w pracy spo­
łecznej, zbyt mocno związa­
ny byłem przez całe lata z 
roznorodną problematyka wa 
szego i „mojego" zarazem 
województwa, bym potrafił w 
jakimkolwiek stopniu ogra­
niczyć swoje zainteresowania.

Rozmawiał:
K. Rzemienlecki

nej. Kompozycji Żeleńskiego, Pa­
derewskiego, Stokowskiego, Mali­
szewskiego, Melcera, Różyckiego 
nie grało się u nas już od szeregu 
lat — albo wcale. Odnośnie twór­
ców nowoczesnych, o których ob. 
Karaśkiewicz także nieściśle twier 
dzi, że byli w Poznaniu z musu 
pomijani, sytuacja przedstawia 
się znacznie lepiej. Przecież słu­
chaliśmy całych festiwalów, zło­
żonych z utworów Bacewiczówny, 
Lutosławskiego, Spisaka, Ekiera, 
Myc.ielskiego, Szarowskiego, Wic- 
chowicza, Bairda, Ureaza, Tur­
skiego, Wisłockiego itd. itd.Ob. Karaśkiewicz posuwa się do nieprzyjemnej sugestii oso­bistej pod moim adresem. Za­pytuje mianowicie, czy kiedy pisałem „o innych starszych polskich twórcach" (rzeczywdś cie pomijanych), nie miałem aby na myśli pewnego „kon­kretnego nazwiska". O co cho­dzi ob. Karaśkiewiczowi? Za­grajmy znowu w otwarte kar­ty. Jest to z jego strony insy­nuacja, zwrócona przeciw twórczości Feliksa Nowowiej­skiego. Tak to przynajmniej rozumię (i nie tylko ja). Oczy­wiście jako syn kompozytora unikałem (przez delikatność sy tuacji) tego nazwiska w swej publicystyce, zresztą porusza­łem problemy ogólniejszej na tury. Lecz, aby nie było już żadnych niedomówień w niniej­szej polemice, mogę z całym spokojem dodać, że Feliks No­wowiejski ma, podobnie jak in­ni starsi polscy twórcy, prawo do upowszechnienia w Filhar­monii poznańskiej. Po swoich sukcesach kompozytorskich na świecie wybrał sobie Poznań jako miejsce pracy. Tu kładł podwaliny pod kulturę muzycz­ną miasta, tworzył, dyrygował symfoniką i chórami. Nieste­ty — w ciągu wielu lat istnie­nia naszej Filharmonii po woj­nie, wykonano tu zaledwie trzy utwory orkiestr alne kompozy­tora poznańskiego, pozestawia jąc odłogiem wszystkie jego poematy i większość symfonii. Na 10-lecie śmierci kompozy­tora Filharmonia odmówiła or­kiestry, klecąc na prędce, bez planu i przemyślenia, koncert, na który — mówiąc szczerze — wstydziłem się pójść jako syn. Zastanawiałem się, czy to pi­sać, ale niechby dyrekcja Fil­harmonii przeglądnęła się w tym zwierciadle.

W recenzjach z koncertów Fil­
harmonii starałem się zawsze być 
maksymalnie sprawiedliwy. Chwa 
liłem co się tylko dało pochwalić. 
Niedawno zasłużyłem sobie na­
wet w „Wybojach” na przydo­
mek „szumnego panegirysty”... 
Ale to widocznie jeszcze za mało. 
Na Filharmonii nie może lec na­
wet cień krytyki, gdyż za to wła­
śnie dostaję pałką po głowie. W 
nr. 284 zapowiedziałem artykuł o 
programach naszej Filharmonii. 
To zapewne było przyczyną pre­
wencyjnego ataku ob, Karaśkie- 
wicza. Nie udał się — myślę. Ar­
tykuł mój się ułtaże i jeśli panu­
je wolność słowa w Polsce — bę­
dą się nadal ukazywać krytyki 
rzeczywiste o Filharmonii. Z pew 
nością będzie w nich okazja pro­
stować jeszcze inne opinie ob. Ka 
raśkiewicza (trudno całe to wielo- 
i pustosłowie muzyczne załatwić 
w ograniczonej rozmiarami odpo­
wiedzi). W kierunku nie tylko kry 
tyki, ale i jawności idz.ie cały roz 
wój naszego życia społecznego i 
artystycznego. Zyska na tym z 
całą pewnością również — Filhar­
monia.

Kazimierz NOWO WIEJSKI

Nafta
w Senegalu?

Na początku roku 1955 u- 
tworzone zostało we Francji 
towarzystwo do badania złóż 
ropy naftowej w Senegalu, we 
francuskiej Afryce Zachod­
niej. Pierwsze badania dały 
pomyślne wyniki. Towarzy­
stwo do badania złóż ropy naf­
towej w Senegalu, przekształ­
cone w tym roku w afrykań- 

. skie towarzystwo naftowe, prze 
i prowadziło badania na prze- 
j strzeni 10.795 kilometrów, na- 
‘ trafiając na znaczne pokłady 
i ropy i gazu ziemnego na głę­
bokości 1.200 metrów pod zie­
mią. Świadczy to, że Senegal, 
bogaty w różnorodne surowce, 
niezbędne dla gospodarki fran 
cuskiej, zawiera jeszcze jedno 
bogactwo — naftę. Eksploata­
cja tych złóż byłaby bardzo 
korzystna dla Francji, która na 
skutek zablokowania Kanału 
Sueskiego jest odcięta od do­
staw ropy naftowej z Bliskie­
go Wschodu, (api)
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1 W Nowy Rok, Mieczysł.
2 S Makarego Op.
3 C Genowefy p.
4 P Tytusa, Eugenii
5 S Telesfora
6 N Trzech Króli
7 P Łucjana, Juliana
8 W Seweryna
9 S Juliana m.

10 C Jana Dóbr.
11 P Honoraty p.
12 S Benedykta
13 N I po 3 Kr., Weroniki
14 P Hilarego, Feliksa
15 W Pawła
16 Ś Marcelego, Włodzłm.
17 C Antoniego op.
18 P Piotra
19 S Mariusza, Marty
20 N II po 3 Kr., Fabiana
21 P Agnieszki pm.
22 W Wincentego i Atan,
23 S Marii, Rajmunda
24 C Tymoteusza
25 P Nawróć, św. Pawła
26 S Polikarpa
27 N III po 3 Kr., Jana Zł.
28 P Piotra, Walerego
29 W Franciszka, Zdzisł.
30 S Martyny
31 C Jana Bosco, Marceli

1 P Ignacego, Brygidy
2 S Oczyszc,. NMp
3 N Błażeja
4 P Andrzeja
5 W Agaty, Izydora
6 S Tytusa, Doroty
7 C Romualda
8 P Jana z Mathy
9 S Cyryla, Apolonii

10 N Scholastyki
11 P M. B. z Lourdes
12 W Modesta, Juliana
13 Ś Stefana op.
14 C Walentego, Witalisa
15 P Faustyna
16 S Julianny
17 N Juliana
18 P Łukasza ewang.
19 W Mansweta bp.
20 S Leona bp.
21 C Feliksa, Eleonory
22 P Małgorzaty
23 S Piotra Damiana
24 N Macieja
25 P Modesta
26 W Aleks.,
27 S Aleksandra m,
28 C Romana op.

na rok 1957

1 P Albina
2 S Heleny, Pawła
3 N Kunegundy
4 P Kazimierza
5 W Wacława
6 Ś Popielec
7 C Tomasza z Akwinu
8 P Międz. Dzień Kobiet
9 S Franciszki

10 N 40 Męczenników
11 P Konstantego
12 W Grzegorza I.
13 S Krystyny, Bożeny
14 C Matyldy, Leona
15 P Klemensa Der.
16 S Hilarego
17 N Jana Sark.
18 P Cyryla, Jerzego
19 W Józefa oblub. NMP
20 Ś Eufemii
21 C Benedykta
22 P Oktawiana
23 S Pelagii
24 N Gabryela Arch.
25 P Ireneusza
26 W Emanuela
27 S Jana Damasc.
28 C Jana Kapist.
29 P Wiktoryna
30 S‘Jana Klimka
31 N Balbiny p.

1 P Hugona, Teodory
2 W Franciszka
3 Ś Ryszarda
4 C Izydora
5 P Wincentego, Ireny
6 S Celestyna
7 N Rufina bp.
8 P Dionizy bp.
9 W Marii, Hugona

10 S Michała de Sanet.
11 C Leona, Filipa
12 P Wiktora, Juliusza
13 S Hermenegildy
14 N Justyna, Waleriana
15 P Anastazji
16 W Urbana, Bernadety
17 § Roberta
18 C Apolineusza
19 P Tymona, Leona
20 S Teodora
21 N Wielkanoc
22 P Wielkanoc
23 W Wojciecha
24 S Grzegorza
25 C Marka, Jarosława
26 P Marcelego
27 S Zyty, Teofila
28 N Pawła
29 P Piotra
30 W Katarzyny, Mariana

1 S Święto Pracy
2 C Zygmunta
3 P Najśw. M. Panny
4 S Moniki, Floriana
5 N Ireny
6 P Jana w Oleju
7 WFlorii
8 S Stanisława
9 C Dz. Zwycięstwa

10 P Izydora roln.
11 S Franciszka
12 N Pankracego
13 P Serwacego
14 W Bonifacego
15 S Zofii
16 C Andrzeja
17 P Paschalisa
18 S Feliksa. Eryka
19 N Piotra, Celestyna
20 P Bernarda
21 W Tymoteusza, Walent.
22 S Julii, Heleny
23 C Iwona
24 P Joanny, Zuzanny
25 S Grzegorza
26 N Filipa
27 P Juliusza
28 W Augustyna
29 S Marii Magd.
30 C Wniebowstąpienie
31 P Anieli

1 S Jakuba ________
2 N M. B. Nieust. Pom.
3 P Klot., Cec., Leszka
4 W Franciszka
5 S Bonifacego
6 C Norberta
7 P Roberta
8 S Najśw Serca P. Jez.
9 N Zielone Świątki 

1.0 P Bogumiła. Malg.
11 W Barnaby,
12 Ś Jana Fac.
13 C Antoniego
14 P Bazylego
15 S Jolanty
16 N Benona
17 P Adolfa
18 W Marka
19 S Juliany
20 C Boże Ciało
21 P Alojzego
22 S Paulina
23 N Zenona, Wandy
24 P Nar. Jana Chrz.
25 W Wilhelma. Łucji
26 S Jana i Pawła
27 C. Władysława
28 P Ireneusza
29 § Piotra i Pawła
30 N Lucyny, Emilii

na rok 1957
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W dniu 30 grudnia 1956 r.. po dhigoletn'ch cierpie­
niach powołał Bóg do grona swych aniołków nasze sło­
neczko, kochanego synka, braciszka, wnuczka i kuzynka, 
w 8 wiośnie życia, Sp.

Krzysia Andrzejka Gorączniaka
Pogrzeb odbędzie się w środę 2 stycznia 1957 r. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza na Dębcu.
W ciężkim tmutku

rodzice z synkiem i rodzina.

GARAŻU
dla samochodu osobowego 

poszukuje 

Poznańskie Biuro Pro­
jektów Sieci Elektrycz­
nych Poznań. St. Rynek
97/100, tel. 511-76.

K4676

Pracownicy poszukiwani
Drukarza-maszynlsty poszukują zaraz Obornic­
kie Zakłady Przemysłu Terenowego w Oborni­
kach Wlkp., ul. Szamotulska 23, tel. 84 i 252. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej.

K4514
2 portierów oraz pracowników fizycznych do 
produkcji na warunkach 6-godz. dnia pracy, 
przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Elektro­
techniczne Poznań - Starołęka, ul. Forteczna
12/14. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr. K4627

NOWY ROK
la najlepsza okazja do kupna lasu

nowej Loterii Pieniężnej

dającej grającym 20.400.090 zł
K4652

Dnia 30 grudnia 1956 r. zasnęła w Bogu nasza naj­
droższa. nigdy niezapomniana matka 1 ukochana babu­
nia, przeżywszy lat 79, Sp.

Zofia Ast
Złożenie drogich nam zwłok do grobu nastąpi w 

czwartek 3 stycznia br. p godz. 15.30 na cmentarzu Bo­
żego Ciała przy ul. Wiśniowej.

W nieutulonym smutku
dzieci

Poznań, Chwiałkowskiego 31 m. 5.

+
Dnia 30 grudnia 1956 r., po krótkich cierpieniach, 

zmarł nasz nieodżałowany ?rzyjaciel i Kolega, przeżyw­
szy lat 30, śp.

Bogusław fazgar
Pamięć o Nim pozostanie na zawsze w naszych ser­

cach.
Przyjaciele I Koledzy.

K4682  

. t
Dnia 30 grudnia 1956 r., po krótkich cierpieniach, 

zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św. mój naj. 
droższy mąż i nasz kochany ojciec syn brat i zięć, 
przeżywszy lat 30. śp.

mgr Bogusław Jazgar
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia br. o godz. 10.30 

na cmentarzu na Górczynie.
Msza św; żałobna za duszę Zmarłego < dprawiona zo­

stanie w dniu 4 stycznia br. o godz. 7.30 w kościele 
parafialnym św. Marcina.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, dzieci, matka siostra teściowie t rodzina

t
Dnia 30 grudnia 1956 zakończył w Bogu swój pra­

cowity żywot, po krótkich i ciężkich cierpieniach mój 
najdroższy, najtroskliwszy mąż i najukochańszy naj­
lepszy tatuś śp.

Teodor Kania
wieloletni kierownik gorzelni w Krzycku Wielkim, 

przeżywszy lat 76.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. o godz. 

14.30 z kaplicy cmentarnej św. Jana Viaaney na So- 
laczu.

W głębokim smutku pogrążone
żona z córką

Poznań-Podolany Truskawicka 5. 48g

t
Dnia 30 grudnia 1956 r. zmarł po długich I ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., nasz najtroskPwszy najukochańszy, nigdy niezapomniany cjciec brat 
teść i dziadek, śp.

Antoni Orwat
przeżywszy lat 69.

Odprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w środę 2 stycznia 1957 r. o go­
dzinie 9.

W głębokim smutku pogrążona

Wolsztyn. Marchlewskiego 36.
rodzina

25475g

Praca Nauka Lokale
Czeladników maiaiskith oraz 
uczni przyjmę. J. Pawlak Po­
znań Zwierzyniecka 6.

__________ 25372g
Kulturalna, młodsza pomoc 
domowa bez gotowania po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło 
szeó Świerczewskiego 3 dla 
25377g.
Kto doaatKowo pi zy junt: suo- 
żostwo nieruchomości w Ryn 
ku Jeżyckim. Zglcszenia: Po 
znań. Dąbrowskiego 44 m 4

___________________ ?S447o
Pomoc domowa dochodząca 
potrzebna. Zgłoszenia: Po­
znań tel. 845-13. od godz. 
14—18._____________ 25447g
Pomoc domowa z referencja­
mi potrzebna. Poznań Czer­
wonej Armii 34 sklep ealan 
terli. 25464g

Tańców luwuizybKih uczę 
Poznań Mickiewicza 27 m '/

253R4.

Kupno
Maszynę do szycia kupię. O 
lerty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 25231g.

Części 1 zespoły samochodów 
1 ciągników nadające się do 
regeneracji kupuje Autometal 
Poznań Dąbrowskiego 105. 
tel. 834-33,__________ 25265g

Silnik elektryczny 22—24 kW 
220/380 V pierścieniowy, ło­
żyska kulkowe z rozruszni 
kiem w oliwie poszukuje Le­
szczyński Tartak Krzyw’ń — 
Kościan. 35228p

Sprzedaż

Poszukuję pokoju z kuchnią 
na przedmieściu lub okolicy 
Poznania, Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
25362g. 
Zamienię pokój z kuchnią sa_ 
modzielne w Poznaniu na pd» 
dobne lub większe w Lublinie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 25310g.

Nieruchomości
Kupię parcelę lub domek w 
Poznaniu lub okolicy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24998g.

Lekarskie

Dnia 30. 12. 56 r. zmarła po długich 1 ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza ukochana 
córka, siostra, żona i mamusia śp.

Joanna Piechel
przeżywszy lat 29.

z domu Biegała

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3. 1. 57 r. o godz. 12.10 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Jarochowskiego 28 m. 10.

Dnia 30 grudnia 1956 r. zasnęła w Bogu opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa, nieodżałowana 
córka, szczęście i radość naszego życia śp.

Pelagia Maria Wenc
przeżywszy lat 34.

Pogrzeb odbędzlt się w środę 2 stycznia 1957 r. o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała przy ul. 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
rodzice

Poznań, Kościan Oborniki Ostrzeszów. 25478g

Pracownia galanterii | Dieliz 
ay — w dużym wyborze pole, 
ca do dalszej sprzedaży. Po 
zuań Wroniecka 24 tel 
505-68,______________ 24985g

Samochód - reklamówka ..Mer 
cedes 170’1 po kapitalnym te 
ntoncle na dobrym ogumień u 
sprzedam. Poznań Dąbrów, 
skiego 143 m, ń. 25337g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane autka koszykowe cze 
skie, ceratowe spacerówki 
na łożyskach meblowe gięte 
oraz lalkowe polecaią: Bra 
cia Choinaccy Poznań Wroc 
ławeka ?5 os-łdo-

Dentysta Stępka. Poznań. 
Wielka 10 przyjmuje codzien­
nie. Specjalność nowoczesna 
technika steelonowa. Ceny 
przystępne dla świata pracy.

25182g

Różne
Przedstawicieli do zbierania 
zamówień na obrazy treści re­
ligijnej przyjmę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
4 dla 25249g.
Piękne nakrycie do chrztu o- 
raz suknię balową | wizytową 
wvpożvcze Poznań Mickiewi. 
czą 2p m 2, 25407g
Wigum naprawia opony, dętki, 
śniegowce obuwie gumowe ł 
na kauczuku. Poznań Strze- 
ortra ni łP| on.ąn 25268g

Dnia 31 grudnia 1956 r. zmarła po długich I ciężkich 
cierpieniach, nasza najdroższa i najtroskliwsza matka, 
teściowa, babcia, siostra 1 ciocia, śp.

z Mlłostanów

Władysława Siekierska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 3 stycznia 1957 r. 

o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w Pobiedziskach.

Pobiedziska ul. Kazimierzowska 2.
Dzieci rodzina

32g

Dnia 29 grudnia 1956 r. zmarł po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój 
najdroższy mąż nasz ukochany ojciec, teść dziadek, 
szwagier, wujek, kuzyn, łat 70, Sp.

Antoni Wojtyniak
długoletni pracownik Z. N. T. K.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia br. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone
żona z dziećmi i rodzina

Dnia 31 grudnia 1956 zmarł po długich cierpieniach 
przeżywszjr lat 70 nasz najukochańszy ojciec teść i 
dziadek, śp.

Józef Padalak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. o godz 

10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań Kanałowa 13 m 23. 00041g

Dnia 29. 12. 56 zmarł śp.

Antoni Paczkowski
długoletni pracownik naszych Zakładów.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego 
współpracownika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2. 1. 57 r. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Z. P. C. „Goplana" — Poznań 
Rada Zakładowa Dyrekcja 

Podstawowa Organizacja Partyjna
K4684

Dnia 28. 12. 56 zmarł śp. *

Bernard Gellert
pracownik naszych Zakładów.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego
współpracownika i serdecznego kolegę. 

Pogrzeb odbył się w dniu 31. 12. 56.
Z. P. C. „Goplana" — Poznań 

Rada Zakładowa Dyrekcja
Podstawowa Organizacja Partyjna

K4685

t
W dniu 29 grudnia 1956 r. zasnęła w Bogu, po dłu. 

’ich i ciężkich cierpieniach śp.
z Koszewskich

Czesława Michalska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 3 bm. o go 

dżinie 15 z kaplity cmentarnej na Górczynie Msza św 
żałobna odprawiona zostanie dnia 4 stycznia 1957 o 
godzinie 7 w kościele św. Krzyża na Górczynie.

0 tym zawiadamia Krewnych Przyiació*’ i Znajomych 
Marla Zarańska.

Druk: Zakłady Graficzne im M Kasą,/aha w Po­
znaniu. K—7—2238
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1 P Haliny Mariana
2 W Nawiedz- NMP
3 S Leona II
4 C Teodora
5 P Antoniego 

J? S Łucji
7 -
8 
9

10 
11 
12 
13

N Cyryla
P Elżbiety
W Zenona, Weroniki 
Ś 7 Braci Męczenników 
C Piusa, Pelagii 
P Jana, Gwalberta

JS Anakleta ......
li N Marcelina
15 P Henryka. Włodz.
16 W Benedykta

17 S Aleksego
18 C Szymona
19 P Wincentego a Paulo
20 S Czesława
21 N Andrzeja
22 P Święto Odrodź. Polski
23 W Apolinarego
2' S Kingi. Krystyny
25 C Jakuba, Walentyny
26 P Annv,
27 S Natalii
W iTWiktota
29 P Marty, Olafa
30 WAbdona. Julity
31 S Ignacego

1 C Piotra, Justyna
2 P Alfonsa
3 S Zn, rei. św. Szczepana
4 N Dominika
5 P Marii
6 W Jakuba
7 ś Kajetana. Alberta
8 C Cyriaka, Emiliana 

P Jana Viannev
10 S Wawrzyńca
11 N Zuzanny
12 P Klarv. L cha
13 W Hipolita
14 S Euzebiusza
15 C Wnieb. Na.jśw. M. P.
16 P Joachima
17 S Jacka. Juliany 
i5"n'
19
20 W 
2.1 g
22 C
23 P
24 S

Agapita
Juliusza
Bernarda. Samuela 
Joanny
Niep Serca Marii
Filipa
Bartłomieja

25 N
26 P
27 W
28 S 
?9 C
30 P
31 S

Ludwika
M B. Częstochowskiej
Józefa Kalas.
Augustyna
Sabiny, Jana
Róży
Paulina

1 N Bronisławy, Idziego
2 P Stefana, Jul.
3 W Szymona, Doroty
4 S Rozalii. Róży
5 C Wawrzyńca 

‘ P Zachariasza
7 S Melchiora, Reginy
8 N Narodź. NMP
9 P Piotra Kia w.

10 W Mikołaja
11 S Prota i Jacka
12 C Gwidona
13 P Filipa m.
14 S Bernarda
15 N M. B Bolesnej
16 P Kornela. Cypr.
’7 W Franciszka
18 Ś Józefa z Kupertynu
19 C Januarego
20 P Eustachego
21 S Mateusza____
22 N Tomasza
23 P Lina. Tekli
24 W Teodora
25 S Ładysława
26 C Cypriana
27 P Kośmy i Damiana
28 S Wacława. Salom.
29 ’N Michała Arch.
30 P Hieronima

1 W Jana, Danuty
2 Ś Piotra
3 C Teresy, Gerarda
4 P Franciszka z Asyżu
5 S Placyda
6 N Brunona, Artura
7 P M- B. Różańcowej
8 W Brygidy, Pelagii
9 Ś Dyonizego, Jana

10 C Franciszka Borg.
11 P Emila
12 S Maksymil. Witolda
13 N Edwarda, Teofila
14 P Kałiksta
15 W Jadwigi, Teresy
16 Ś Gerarda
17 C Małg., Marii
18 P Łukasza
19 S Piotra
20 N Jana Kaniego, Ireny
21 P Urszuli
22 W Kordu!i, Filipa
23 Ś Teodora, Seweryna
24 C Rafała Archanioła
25 P Chryzanta i Darii
26 S Ewarysta, Łucji.___
27 N Sabiny
28 P Szymona i Tadeusza
29 W Narcyza
30 Ś Saturnina 
3* C Alfonsa

P Wszystkich Świętych 
S Dzień Zad.. Jerzego 
N Huberta, Sylwii
P Karola Bor.
W Zachariasza, Eiżb.
Ś Leonarda. Seweryna 
C Roczn. Rew. Paźdź. 
P Wiktoryna 
S Teodora. Ursyna 
N Andrzeja 
P Marcina 
W Izaaka
Ś Stanisława Kostki 
C Józefata. Judyty 
P Alberta, Leopolda 
S Gertrudy, Edmunda
N Salomei, Grzegorza
P Romana
W El żbi e ty, Maksym a 
Ś Feliksa, Oktawiana 
C Konrada 
P Cecylii •
S Klemensa

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10 
11
12
13
14
15
16 
3.7 
18
19
20 
21 
22
23
24 N Jana
25 P Katarzyny
26 '7 Sylwestra.
27 S Waleriana
28 C Zdzisławy
29 P Saturnina
30 S Andrzeja, Justyny

1 N Eligiusza, Natalii
2 P Balbiny
3 W Franciszka Ksaw.
4. Ś Piotra, Barbary
5 C Sabby, Kryspina
6 P Mikołaja
7 S_ Ambrożego_____
8 N Ni epok. Pocz. NMP
9 P Leokadii, Walerii

10 W M. B- Loretańskiej
11 S Damazego. Daniela
12 C Aleksandra
13 P Łucji, Otylii
14 S Izydora
15 N Waleriana, Kryst.
16 P Euzeb.. Albiny
17 W Łazarza
18 S Gracjana 
1“ C Urbana
20 P Dominika. Juliusza
21 S Tomasza
22 N Zenona
23 P Wiktorii
24 W Wigilia, Adama i Ewy
25 $ Boże Narodzenie
26 C Szczepana
27 P Jana
28 S Młodzianków, Anton 

9 N Tomasza, Daniela
30 P Sabiny 

W Sylwestra

na rok 1951 na rok 1957

I lampą błyskową
na 5 minut 

przed dwunastą -

Ileż kłopotów wiąże się z syl­
westrową zabawą! Chociażby 
zawiązanie krawata... Można 
wiązać w lewo i w prawo, sku­
tek zawsze jest ten. sam: kra­
wat jest złe zawiązany. No 
cóż, trudno, trzeba zwrócić sic 
o pomoc. Pan Wojtek D., rad 
nie rad, musiał z niej korzy­
stać. Zwinne ręce lepszej poło­
wy w mig zawiązały krawat 
i,na medal". Teraz można już 

udać się na zabawę.

Gdy jedni bawili się M zaba­
wach publicznych, inni zorgani­
zowali zabawę w domu. Wpraw 
dzie już do niej było wszystlfo 
przy gotowane przed rozpoczę­
ciem, nie zaszkodzi jednak u- 
pewnić si/ę przedtem, czy wszy­
scy zaproszeni dotrzymają sło­
wa i przybędą punktualnie na

zabawę.

•z , «£<>■?, (' \ a

Godzina Rozpoczął się No­
wy Rok. Na. całym świacie o 
tej godzinie ludzie układali so­
bie życzenia, aby ten rok był 
lepszy od ubiegłego... A przy 
okazji mogą sobie starzy zna­
jomi wypić na „pertyk". Na 

zdrowie i — powodzenie!

Sukienka nie leży dobrze, 
p. Halina prosi, więc o pomoc 
pana Janka. Choć moda dam­
ska dla mężczyzny jest na 0- 
gół czarną magią, to jednak — 
sądząc z zadowolonej miny p. 
Haliny — gorsza połowa wy­
wiązała się ze swego zadania 

znakomicie.

Sylwester „pod mucha88

Godzina dwudziesta trze­
cia, 31 grudnia, nieza­
pomniany rok 1956. Or­

kiestra, bufet i Ona — czaru­
jąca, wesoła i lekko rozmarzo­
na. Jednym słowem, Sylwester, 
wieczór, jaki jest tylko ras do 
roku.

Każdy człowiek bawi się wte 
dy jak może i jak umie najle­
piej. A ja nie. Jak dziecko od 
matczynej piersi, oderwali 
mnie brutalnie od Niej i ka­
zali pracować. — Napisz — po 
władają — jak się poznaniacy 
bawią w Sylwestra, No i teras 
oni się bawią, a ja nie. Przy­
wołałem na pomoc całą, dzien­
nikarską rutynę, siadłem za 
biurkiem i chwyciłem za tele­
fon.

W „Syrenie" grają właśnie 
upajające tango. Potem goście 
śpiewają jakąś „syrenadę" 
(„Byłem w Kongo" czy coś ta­
kiego). Aż przykro przerywać

Prywatne zabawy mają też i tę 
zaletę, że można je urozmaicić 
grami towarzyskimi. Oto popu­
larny „taniec z miotłą". Kto 
nie zdąży znaleźć sobie partne­
ra czy partnerki, musi zado­

wolić się tym rekwizytem...

Pisał: ML Yogel 
Fot: K. Przychodzki

Świąteczny figiel
Nie dopisało tym razem szczęście 

uczestnikom świątecznej Poznań­
skiej Gry Liczbowej! fortuna spra­
wiła im świątecznego figla. Wśród 
nadesłanych kuponów nie znalezio­
no ani jednego bezbłędnego rozwią 
tania. jak również ant jednego z 
jednym błędem. Szczęście uśmiech 
nęto się więc do 14 graczy, którzy 
nadesłali kupony z dwoma błęda­
mi. otrzymają oni bowiem po 
1.072,85 zł. Wygrane mogą odbierać 
Już dzisiaj w biurze Poznańskiej 
Gry Liczbowej w Nowym Ratuszu.

zabawę kierownikowi. Więc 
krótko — jak w „Syrenie" po­
witają Nowy Rok? — Z wiel­
kim szumem — mówi — świa-

Muzyka uratowała
Łacińskie przysłowie mówi: „My 

lić się jest rzeczą ludzką". Do­
świadczyli tego na własnej skórze 
ci wszyscy, którzy wybrali się na 
imprezę sylwestrową w kinie „Bał 
tyk" w dniu 30 grudnia ub. roku. 
Wierząc informacjom, umieszczo­
nym na afiszach, przybyli oni do 
kina o godz. 20.30; tymczasem po­
czątek imprezy planowany był na 
godz. 21.30.

Kierownictwo kina „Bałtyk" po 
starało się uprzyjemnić czekają­
cym pobyt w kinie. Wpuszczono 
wszystkich na salę, gdzie mogli oni 
posłuchać muzyki z płyt, jak rów­
nież zobaczyć nową kronikę filmo 
wą, którą wyświetlono ponadpro- 
gramowo dla czekających.

„Estrada" samokrytycznie przy- 
znaje się do mylnego podania go­
dziny na afiszach i przeprasza pu­
bliczność za jednogodzinne opóź­
nienie koncertu. Kierownictwu ki­
na „Bałtyk" natomiast należą się 
słowa uznania za ich społeczną po 
stawę.

Noworoczne
migawki

Dla P. Barbary Solarskiej pomyśl 
nie rozpoczął się Nowy Rok, Naro­
dzinami pierwszego syna. Nieza­
pomniana będzie ta noc sylwestro­
wa dla P. Barbary.

W chwili, kiedy poznaniacy ba­
wili się — w Klinice przy ul. Pol­
nej dyżurujący lekarze, pielęgniar 
ki i personel — normalnie praco­
wali. Nowe życie rozpoczęło 
szczęśliwie 9 maleństw.

Zarówno dr H. Bręborowicz, dr 
Krystyna Zawadzka, dr Bogumiła 
Ł.eslsz-Nawrocka, jak i położne — 
Krystyna Marszałek, Janina Mol­
ka i wielu innych pracowników 
Kliniki nie wypiło toastu nowo­
rocznego. Ale i bez tej tradycji 
Nowy Rok może być dla nich prze 
cięż łaskawy.

To jest prawdziwy pech. Siódmy 
rok z rzędu spędzić Sylwestra na 
ulicy. Co prawda, p. Michał stwier 
dzil, że do wszystkiego można się 
przyzwyczaić... Ale na pewno przy, 
jemniej byłoby wypić toast nowo­
roczny w gronie najbliższych. W 
to nikt chyba nie wątpi, pan Mi­
chał też nie — mimo siedmiolet­
niej pracy w „Ochronie Obiektów",

Michał Stróżniak ma już poza sk- 
bą... 73 „Sylwestrów". I oczywiście 
riie wszystkie z nich spędził przy 
dozorowaniu na ulicy. Kiedyś? leż 
szalał podczas nocy sylwestro­
wych.

Idąc na zabawy czy wracając z 
nich rano,/spotykaliśmy wielu ko­
legów p. bfichała, spacerujących 
po ulicach naszego miasta.* A czy 
wszyscy życzyliśmy im pomyślne­
go Nowego Roku? Jeśli nie — u- 
czyóiny to teraz. {an )

llo zgaśnie, orkiestra zagra 
tusz i — reszta,., zależy już 
od gości.

Do „Wielkomiejskiej" i „Ma 
gnolii" nie mogłem się dodzwo­
nić. Bufet widać był dobrze 
zaopatrzony...

Dwunasta.. V nas odbyło się 
podobnie jak w „Syrenie". Tyl 
ko światła nie wyłączyli. 1F 0- 
bronie moralności i samokon­
troli... Ale i tak „sto lat" trwa­
ło do pierwszej godziny. Kiedy 
potem łączyłem się z „Arka­
dią" nie mogłem jakoś trafić 
na właściwy numer. Prawdo­
podobnie telefon źle wybierał 
cyfry...

Kierownik „Arkadii" Mieczy 
sław Jakub opowiedział, jak to 
oni uczcili godzinę dwunastą. 
Z wybiciem gongu orkiestra za 
grała marsza... żałobnego Cho 
pinu — tak żegnali stary rok. 
Potem zagrali hejnał mariac­
ki, kierownik złożył gościom 
życzę lia. Dalsze owacje trwały 
pół godziny.

— Dosyć. Ja też się chcę ba­
wić.

Ten Sylwester był lekko zwa 
riowany. Wiem o tym z własne 
go doświadczenia faoli mnie 
gardło, nogi i... y owa). Choć 
mglistym, noworocznym poran­
kiem na ulicach pełno było 
chwiejnych a rozśpiewanych 
postaci, nikt im tego nie miał 
za złe. Ani przemysł spirytuso­
wy, ani spokojni zazwyczaj 
mieszkańcy Poznania. Bo Syl­
wester musi być lekko „pod 
muchą". Prawda? (zs)

Warciarze przy sicie obrad
Od nowa więc do pracy nad 

sobą: ćwicz ciało i ducha. Tre­
nuj pilnie i myśl zespołowo. Je 
den za wszystkich, wszyscy za 
jednego. Takimi słowy podsu­
mował w pierwszym roku po 
wojnie działalność KS Warta 
prezes honorowy Edmund 
Szyc.

Słowa te w pełni możemy za­
stosować do Warciarzy po re­
aktywowaniu działalności KS 
Warta.

KS Warta, jako jeden z pierw 
szych klubów w Wielkopolsce 
reaktywował swoją działalność. 
Bez mała tysiąc osób, w tym 
wiele dawnych działaczy, przy 
było ną zgromadzenie, którego 
celem było wznowienie daw­
nych tradycji. Wśród zebra- 
nych/znałeźli się m. in. znany 
bramkarz piłkarski, 20-krotnv 
reprezentant Polski — Marian 
Fontowicz, wielokrotny mistrz 
Polski oraz dwukrotny wice­
mistrz Etoropy — Majchrzycki. 
^. rekordzista świata w pchnię 
ciu kulą — Zygmunt Heliasz, b. 
prezesi; mec. Śeydlitz, Franci­

na

l Teatry |
j) Opera — godz 19 „Śpiąca kró 

lewna", Polski i Nawy — nie-
^czynne, Operetka Poznańska—i 
, godz. 19 „Wesoła wdówka", i 

\ Komedia Muzyczna — g. 17 i 20 •• 
„Rozkoszna dziewczyna", Saty-* 

t ry — nieczynny. Lalki i Aktora \ 
< — godz. 17 przedstawienie za- r 
ł mknięte. r
i
t
ł 
a
j Apollo — godz. 14, 16.15, 18.30 (
\ i 20.40 „Ludzie w bieli" (franc.), , 
T Bałtyk — od g. 10—20.15 „Po- " 
ł znane nocą" (franc.), Rialto — 
4g. 11. 13.30, 15.45, 18 i 20.15 „Li- 
j llomfi", Muza — g. 10 i 12 „Wil-1 
^helm Tell" (włoski), g. 14 i 16 ( 
J„Noc w Wenećji" (austr.). g. 18 (
ii 20 „Korzenie" (meks.), Warta( 
J— godz. 10, 11 1 12 „Dyl So-(

wizdrzał", g, 13, 14 i 15 „Ziemia a

’ poławska" (dokum.), godz. 16, \ 
^13 i 20 „Sierpniowa niedziela" \ 
? (włoski), Targowe — g. 17 i 19.30 c 
/„Panienki z międzymiastowej" ę 
<1 (włoski), Hutnik — godz. 17 i 19 l 
/ „Wakacje pana Hulot" (franc.), 1 
/ Piast — godz. 17 i 19 „Diabeł-,

ski krąg" (NRD), Znicz (Fabia- 
j nowo) — godz. 19 „Ich troje"
’ (NRD).

'!jDyżury pełnią:
Państw. Szpital Kliniczny im.

. Święcickiego (chirurgia i inter J na), ał. Przybyszewskiego 49 - 
*tel. 659-26. Apteki: Dzierżyń- 
r skiego 1C7, Głogowska 146, Ostro 
r roga 6, Mickiewicza 22, Armii 
4 Czerwonej 25, Główna 53. Po-1 
j radnla Przeciwalkoholowa, al. i Marcinkowskiego 21 — czynna 1 1 w dni powszednie od godz. 8 ( J do 20.

O...«

1

szek Baranowski, Wojciechow­
ski, Nowak i wielu innych.

Podczas zebrania, któremu 
przewodniczył Szyc, ostatni pre 
zes KS Warta D. Osiński wrę­
czył prezydium zgromadzenia 
„złotą księgę” Warty przecho­
wywaną od okresu przedwo­
jennego.

Sprawozdanie ustępującego 
zarządu wykazało w tegorocz­
nym bilansie stratę około 42 
tys. zł., zgromadzeni więc sa­
morzutnie zainicjowali dobro­
wolną składkę, w wyniku któ­
rej niemal pokryto niedobór.

Po zatwierdzeniu statutu, w 
którym powołuje się do życia 
KS Warta w oparciu o Zakłady 
H. Cegielskiego w Poznaniu, 
wybrano nowe władze klubu. 
Na czele nowego zarządu sta­
nął prezes naczelny dyrektor 
Zakładów HCP inż. Bernato­
wicz, jako wiceprezesi mec. 
Śeydlitz, Osiński. Józef Mar­
cinkowski, Szymański i Tade­
usz Piechocki. Sekretarzem 
gen. został Strugarek, a skar­
bnikiem Mazurek.


